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Uprasza się o liczny udział.

O s t r i e t e n l e .
Prawdziwe wina KARMEL

firmT

Henryk BLOCH «  Drohobycza
Telefon Nr. 104

(zobacz anons na str. 121.

N A  W IN A  KARMEL
Ze strony Rabinatu w Drohobyczu potwierdza się 

urzędownie, io wino we flaszkach, napełnianych pnąc 
fiimę I, tnryk Bloch, Drohobycz jest praw dziwom 
„Kormol** pochodządzeiu z Riszon-laz:on.

Potwierdzenie to wydajemy na podstawie )*.blata| 
kontroli i stałego nadaoru procederu butelkowania 
z oryginalnie zapieczętowanych Dacze* paleatyńskien.

Drohobycz, dnia 7 marca 192d r.
Rabinat ok r, j o « l*  w  Drohobycza.

o godzinie 3 po południu w wali Astorji przy ulicy Dietla

Czy walka ma się toczyć nadal?
Kraków, 14 marca.

- Znacznie przyjemniej jest' chwalić kogoś, ani 
żeli ganfć. Ait jeszcze- przykrzęj, niż ganić, 
jest —  ociv» jh\vać pgchwaly. W  kuli przy­
kre m położeniu jestem dziś odnośnie do byłe­
go prezes Ktla Żydowskiego, posła Di a Uci­
chł. - —
| fhzpeśn dnio po wyborze posła Hartg'aca 
na pceZrta fioła pisutem w artykule wstęp­
nym (w  i rap. erze z f> brn.): ,.Milo nam pod­
kreślić zwłaszcza stanowisko posła Reicha, 
który jak prawdziwy gentleman i dobry sjo- 
nista powitaj nowego prezesa Koła, którego 
dotąd — v,walczal“. Napisałem len komple­
ment na podstaw® pierwszych telefonicznych
— a więc bardzo ogólnych i ulamkowyv.li — 
wiadomości o przebiegu posiedzenia Kola z 
dnia 3 hm. Napisałem w  tem przekonaniu, że 
Wnika ustała, że —  jak w dwa dni później w 
znanym ewoim artykule wyraził się poseł Dr. 
fThon — Koło Żydowskie będzie niurem stało 
za ‘■woim nowym prezesem. Napisałem w tem 
zwłaszcza przekonaniu, że w polskim ruchu 
sjonistvcznym zapanuje wreszcie, w  miejsce 
dotychczasowego rozprzężenia j chaosu —  kar 
ność. i dyscyplina. Przed parlamentarną repre.* 
zentacją żydostwa polskiego stoją dzisiaj, nie­
stety, stokroć ważniejsze zadania aniżeli ho- 
meryckie boje na zgromadzeniach ludowych 
pa temat —  „ugody". Byłem przekonany, że 
wybór posła Hartglasa, zakończony pokoi j- 
wemi (jak się zdawało!) enuncjacjami posła 
Reicha i reszty ugrupowali Koła, położył kres 
jałowym i, naprawdę, już obrzydliwym spo­
rem o ,,ugodę", a umożliwi Kcłu produktywną 
pracę, przede-syszystkiem w  dziedzinie pomocy 
gospodarczej, ‘akiej od Koła domaga się C3łe 
społeczeństwo . Tdowskie w  Polsce.

potoylil“in si'" bardzo grubo.
Po drotf-o z" Vtótszawy do Lwowa namyślił 

się widocznie pi taŁReich —  ale, zaprawdę,
nie .l ires besseri 
ckm Artykuł jego 
innem raczej, niż 
<!ni pr ''niej zamieść 
pusła Schreibe: 
no?" 1 również 
je  — ją t .A h  Wreszcie
iDO*’ Wsi Ul!
Ju Koła Ż
,3Wa »  oatbjii

się mówi pc niemie- 
ili“ był wszystkiem 
szeniem broni. Parę 

a“ arytkuł pióra 
więc waiczo- 

larych ran, ale 
z 11 bm. przy 
y pt. „Polity- 

któr^RSjprostn wpra-

w środkach wcale nic przebierająca —  powit- 
.Izn.y łagodnie — o p o z y c j a  wobec dopiero 
c l wybranego prezesa Kola. O artykule pns. 
Harlgla .a, w którym przedstawia on wytyczne 
swej polityki, mówi „Chwila", że „znajdo ie- 
my w tym programowym artykule zamiast 
jasnego programu i przedstawienia wytycz­
nych. l.iórymi się zamierza kierować dla ursir 
czywislnicnia swego programu, szereg komu­
na łów, wybiegów i kazmslyki polemicznej..." 
„frogram  posła Hartglasa w  sposób mętny 
i nirtio.wkwenlny stawia Leż sztandarową swą 
spra.YP, sprawę ouezyeji..." Dalej mowa o 
..sceptycyzmie co do kwalifikacyj posła i(a il- 
glasa", o Icm, żc pos. Harlglas pisze swój ar­
tykuł programowy „w tonie zarówno szum­
nym j'.k i bardzo akademickim" i Ul- itd." Tak  
wygląda —  zawieszenie broni, dyscyplina i 
karność partyjna! I to wobec programu, który 
się w zasadzie uznaje za —  słuszny!

A  równocześnie sławne objazdy pos. Grim- 
bauma z referatami ..ant}ugodowymi" z je­
dnej, a pes. Reicha z referatami „anlygryn- 
baumowymi" z drugiej strony —  wcale nie 
usiają. Óśtaini laki referat pos. Grynbauma 
w T.odzi bf 1 —  jak opowiadają naoczni śwind 
kowie — w najwyższym stopniu ...niewłaści­
wy. .Bez względu na to, czy się kto zgadza z pos 
Grynbaumem czy nie —  istotnem jest, żc dzi­
siaj rozwfaTkowywanie jego krytyki jest zgoła 
zbyteczne, a powtóre krytyka ta podam jest 
w sosie polemicznym, który nietylko urzy 
plalforn;ę jedności partyjnej, ale który wnosi 
nadto zarzewie walki w  upadające pod brze-

Chemiczni* <zy£ti i farbuje
„C Z Y S T O S C 1*

Kol*t«k 9. —  Dql»rowsklogo 10. 
Sławkowska 29. —  biuga 27. 

Sebastiana 3.

mieniem ruiny materjalnej żydustwo polskie.
My, któizy nie jetteśmj chasydarni ani 

Giypliamna ani Reicha, jny, którzy jcsle- 
sury s j o n i s l sem i —  musimy przeciw tema 
az.. l.okbyi. już idącemu nam na nerwy7 pojerlyn 
kowi; Reich—Grynbaum zastrzedz się najka- 
iegorycznicj1 Dosyć lej walki! Potępiamy jej 
metody bezwzględnie! i

O drogach i celach polityki żydowskiej Wt 
Polsce wypowiedział się prezes Hartglas w. 
swem przemówieniu programewem. Całe So­
lo stoi w tym względzie za nim.

O akcie z 4 lipca 1925 wypowiedziało się Koło 
wybierając swoim prezesem posła Hartglasa.; 
Z  tero się muszą 'ci członkowie Koła, którzy 
nie głosowali na pos. Hartglasa —  pogodzić, 
.Muszą! Wymaga tego najprymitywniejszy po 
stulat dyscypliny partyjnej i karności spułecS 
neji ;• - i i; *  •*  ------

Bylo rzeczą konieczną, choć bardzo przf-. 
l.ią, powiedzieć to wszystko. Gorzej będz*. 
jeśli te konieczne a przykre słowa .okażą sif 
grochem rzucanym o ścianę...

Rozpoczynający się w  dniu dzisiejszym 
Ogólno-poiski Zjazd Sjonistyczny w  Warsza 
wie przyniesie może wreszcie pożądane uspo­
kojenie umysłów i położy kres bezproduktyw­
nej i szkodliwej walce.
  W . Bcrkelhammer.

Wint i m  ul ulu iRiiin i Pfiiiiili
W siyu y  tria i oskarżeni skazani na żm lerl. —  Prezydent urukaw lł

skazańców.
(T oW om m i *d M w f i  kw i i jw i ś w h )  ^

njt to wyraźna, ot.warta i

Przemyśl, 13 3 (T ) Tłumy publiczności 
zgromadziły się dziś przed budynkiem sądu 
okręgowego, oczekując z naprężeniem ogłoszę 
nia wyroku. Silnie skonsygnowana policja 
kontrolowała skrupulatnie legitymacje i bile­
ty w stępu O godz. 10.30 przedpolu dniem zja­
wił się na sali Trybunał. Wśród grobowej ci­
szy przewodniczący Par ogłosił 
wyrok, skazujący wszystkich trzech oskarżo­

nych na karę śmierci.
Tomaszewski Jankowski przyjęli wyroK 

spokojnie. Bank wybuchł głośnjm płaczem..
Natychmiast po ogłoszeniu wwroku, odnin 

•da się obrona telefonicznie do kancelarji p. 
Prezydenta z prośbą o ułaskawienie.

O godzinie l2.1ł nadeszła odpowiedź o ułm. 
skawi«niu wszystkich trzech oskarżonych. •
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likotia liniRki M  iniwi tiigrtiiiiai
Oeaew‘i 13 3. PAT. JaK się dowiaduje Agen 

jcja Havasa, kanclerz Luther zakomunikował 
delegatom koalicyjnym, że nie może zaakce­
ptować zaproponowanego mu nowego poje­
dnawczego rzwiuzania trudności.

Genewa- 13 3 PAT. br-and po konferencji 
■z Chamberlainem, Scialoią i  Vanderveldem v» 
p raw ie  sytuacji wytworzonej na skutek od­
mownej odpowiedz* delegacji niemieckiej, przy 
jjjjął przedstawicieli prasy. Premjer francuski 
potwieidzi) przedwszystkiem, że kanclerz Rze- 
iśzy dr kutner poświadczył, iż delegacja nie­
miecka nie może zgodzić się na natychmia­
stowe stworzenie nowego niestałego miejsca 
:jK Radzie Ligi, które byłoby przydzielone pizez 
zspwmadzenic Ligi Polsce. Następnie Briand 
puidkrcśłił, że alianci przedstawili Niemcom 
(.poopozycjc kompromisową posuniętą do osia 
Aafcli granic pojednawczości. Co teraz nastąpi

na to pytanie trudno w  tej chwili odpowie­
dzieć. \V każdym razie ewentualne nowe pro 
pozycje o de takie mogłyby nastąpić, musiały 
by wyjść ze strony Niemiec, gdyż one lo spra­
wiły, iż utworzyła się tak krytyczna sytuacja 
pzeczy. o — —

ite' m m m

Genewa, 13 3 (K ) Panuje tu nastrój nader 
przygnębiony, powszechnie uważają, że trze­
ba bodzie wszystko zacząć od początku. Przez 
całą noc toczyły się naradyy. W  ostatniej chwi 
ii podobno delegat japoński Ishi wystąpił zno 
wu z propozycją, której Polska absolutnie 
akceptowrć nie może. Proponuje bowiem, aby 
Niemcy obecnie same dostały miejsce w  Ra­
dzie Ligi narodów, a dopiero najbliższa sesja 
Rady, klóra odbędzie się w  czerwcu zajmie 
się opracowaniem projektu, celem rozszerzenia 
składu rady. —

Oburzenie z powoda stanowiska Niemiec
f l  dUgram « l w }  „KwWego Duuutufra'*)

, ttemewa, 13. 3 (K j  CKamberiain oświadczył, że 
jjeSzCZe wczoraj rano by ł pełen nadzieji wobec ape- 
tln t^andorYelda i  osobistego stanowiska Brianda, 
{jednak wobec odrzucenia wszystkich formuł kom- 
jpsomisowych przez D ra Lulhera widzi, że w tych 
(tarankach  wszelkie wysiłki kontynuowania roko- 
(tańr pocutaną b ez skutku. Rozw iązanie całej sprawy 

obecnie w  ręku Rady L ig i. 
i E^tnaCja jest tragiczna, a delt-gaCja niemiecka 
pożału je sw ego stanowiska. wubeu kompromisowej 
propozycji oirzyznanda Polsce niestałego miejsca w 
Stadzie.
| (Francja jest na whzeJki wypadek zdecydowana 
Ijfełtać przy poparciu słusznych żądań polskich.

TS łyż. 13. 3 P A T . W szystkie dzienniki oceniają 
surow o stanowisko, jakie zajęły Niemcy w

i tfRetit Parisien'1 pisze: Niemcy dążą — jak to 
^kywifcdztał UussoHni —  dio zare-e"wOwania sobie 
■ła Bnwoś.'i poczynienia później targów o zgodę swo 
ijjg£ na wejście Polski do Rady.

aUtin * stwierdza z naCdt»kiem, że W  kompro­

misowej propozycji sojuszników doszło do ostat­
nich granic pojednawczości. Historja osądzi może 
nawet, że d la zachwania Looarna (poczyniła nad mi er 
ne ofiary. Dziennik stwierdza następnie, iż  Unden 
zgodził si ęna niebranie udziału W głosowaniu i po­
sunął sę nawet do zapewnienia, że poda się do dy 
m isji aby umożliw ić Polsce uzyskanie stałego m iej­
sca. eTgo rodzaju gest Wyrzeczenia zjednał mu z po 
wrotem powszechną sympatję.

,,L ‘homnie L iv re “  podkreśla stano-risko zajęte 
przez Niemcy, jako podstępne torpedowanie L ig i 
Narodów  i zapytuje się czy podróż N iem iec do Ge­
newy nic była poproslu fałszywą komedją.

Paryż, 13. 3 (Zast.) Odrzucenie przez Niemców 
propozycji kom prom isowej przyjęła iprasa trlejsza 
z oburzeniem „Ecla ir“  pisze, że Niemcy rozczaro­
wały swem stanowiskiem wszystkich którzy mają 
na Celu pokój światowy. Niemcy „przegap ili" zna 
komitą sposobność uzyskania w oczach świata opi- 
n ji państwa miłującego pokój. Dalszy tok wypad­
ków  udowodni Niemcom, iż źle postąpili.

Ostatnia próba rozwiązania kryzysu
(Telegram własny „Nowejo Dziennika'*)

G en ew a, 13 3 (K ) Ostatnią próbę rozwiąza 
nią przesilenia jest propozycja następująca: 
i jeden z niestałych członków Rady ma zrezy- 
jpiować dobrowolnie, aby Polska mogła o trzy 
mać miejsce w Radzie. Briand i Chamberlain 
starają s*ę wpłynąć na jedno z tych państw, 
Klzie tu o Szwecję, Hiszpanję, Erazyłję, Urun 
jgw a j, Czechy i Bdgję, aby skłonić je do rezy­
gnacji. Plenarne posiedzenie musiałoby w  ta- 
tSm wypadku wybrać nowego członka" Rady, 
a  wybór padłby na Poskę. Ze strony Niemiec 
nie mają nic przeciw temu rozwiązaniu.

Niemcy nic nie mogą poradzić
Genewa, 13. 3 (K )  „Journal de Geiieve“ ogłasza

Wywiad ze Slresemannem w sprawie kryzysu. tSre- 
semann oświadczył, że delegacja niemiecka nie mo­
że nic uczynić ponieważ w samej Radnie brak je ­
dnomyślności co do rozszerzenia, a Niemcy nie ma­
ją  żiadnej władzy nad Szwecją i nie mogą na nią 
wpłynąć, ażeby ustąjpiła ze swego stanowiska.

.W sprawie kryzysu, który powstał z powodu od­
mownej odpow iedzi delegacji niemieckiej, oświad 
czył Stresemann, że sprawa ta należy do państw 
wchodzących w skład R  idy, a N iem ców ta sprawa 
nic nie obchodzi. —  Zdaniem delegacji niemieckiej 
byłoby najlepiej, gdyby sprawa rozszerzenia Rady 
L ig i została odłożona do zwyczajnej sesji jesiennej 
L ig i.

D w ie c ita tn ie  m ożliw ości
(Telegram własny „Nowego Dziennika**)

Genewa, 13 3. (K ) Pomimo sytuacji v rawie 
jtcz wyjścia w  kołach delegacji francuskiej nie 
tracą nadzieji dojścia do Dorozumienia. Liczą 
na pośrednictwo Japonii.

W  każdym razie hasłem ogólnem jest, źc
nie należy narażać istnienia Ligi, naweti na
Wypadek, gdyby nie udało się uzyskać poro­
zumienia.-------------------------------------------------- — :-----
1 Dwie są obecnie możliwości: 1) Jeszcze raz
zostanie podjęła próba kompromisu puzez skło 
.nichie jednego z obecnych członków niestałych 
Radv dc zrezygnowania z  miejsca, któreby 
przypadło Polsce, i 2) odroczenie sprawy roz­
szerzenia Rady do sesji wrześniowej z tera, że 
także i Niemcy nie zostaną teraz do Rady, wy- 
brane. — —-----

Bez rezultatu
v  Genewa, 13. 3 (K ) Chamberlain z żona Wydal dziś 
iniiwdanie na cześć lel«jjaiów niemieckich* Lu th u  i

Strese manna. iN e  ulega wątpuiwośei , żenaśniada­
niu były omawiane rów n ież kwesłje p, 1: tyczne.

L U K S O Ł
najwykwiiiiiiejuh pasta do obuwia

Genett a, 13. 3 ( K )  Odbyła się dziś nieoficjalna kod 
ferencja u generalnego sekretarza L ig i narodów E ri- 
ka Drummondn. Konferencja nie przyniosła żadnego
ezullatu. Także na śniadaniu u Cnumberlaina nid 

doszło do żdnego iporoziindemia,

Niemcy nie pakuja bnfrów
(Telegram własny „Nowej* Dziennika* J

Genewa, 13 3 (K ) Korespondent'. Wasz od. 
wiedzil delegację niemiecką wT liotelU „MeLoa 
pole" i zapytał co zamierzają robić wobec no* 
wej sytuacji. Odpowiedź jaką otrzymałem^ 
brzmiała- Nie mamy bynajmniej zamiaru pa^ 
kować teraz kufry i walizy. Czekamy na decj^ 
zję Rady Ligi. .....

.--- ----0-0----------  .'VjĄ

Mitm \m ifbelzie ń w itatu
(Telefonem od haszego korespondenta)

WaKrzawa, 13. 3 (L n ) Zapowiedziane na wtorelfl 
posiedzenie Sejmu nie odbędzie się z powodu prze* 
ciągających się obrad w  Genewie. Plena-ne posie* 
dizeniu- Sejmu odbędzie sic według wszelkiego iprawsj 
dopodobieństwa dopiero w piątek dnia 19 bm.

Wilku ki Miii miisiig piisiii
(Telefonem od  naszego korespondenta)

Warszawa, 13 3 (Ln ) Jak się dowiaduję, na 
stanowisko prymasa i arcybiskupa gnieźnień­
skiego ma być przeznaczony arcybikup kra* 
kowski ks Sapieha, a na jego miejsce przy-* 
będzie do Krakowa biskup Nowak z Przemy­
śla, zaś do Przemyśla ks. Przeździecki z Pod­
lasia. Ponadto mówi się o reorganizacji archi 
rijccezyj gnieźnieńskiej i warszawskiej przez 
połączenie ich i przeniesienie siedziby pryma, 
so polskic-go do stolicy.

Oflaiy na rzecz ń m j t t t ó *  z d r  i i z e z n -  
tzonitli na r e f n  u l t i

(Telefonem od ««<—ego korespondenta)

Warszawa, 13 3. (L n ) W  ostatnich czasacS 
uniwersytet warszawski i lubelski otrzymały 
darowniznę a mianowicie p. Hukten-Czapski 
ofiarował uniwersytetów'i warszawskiemu 12 
tysięcy morgów ziemi a p. Potylicka ofiaro­
wała uniwersytetowi lubelskiemu 28 tys. mor­
gów' ziemi. Jednakże min. oświaty St. Grab* 
ski zabronił uczelniom przyjęcia tych dato* 
w.zn, motywując to tem,- że ofiarowane ma- 
jątki podlegają reformie rolnej. Dzień Polski^ 
który o tem donosi-, nazywa cały ten przebieg 
sprawy „jednym wielkiem skandalem'*.

M it  iilityran a konin WRiilnii
W yzwolenie domaga się w lększcj władzy dla Pro« 

zydenta

(Tełcfwiom m  mu i f  lnormoidwlt)

WaJ zawa, 13. 3 (L n ). Zarząd główny W yzw ole­

nia opracował rezolucję dla kongresu, k tóry  się| 

zbierze w przyszlą  niedzielę. Rezolucje te domagają! 
się : 1) w yboru  prezydenta przez o g ó ł obywateli, 2jj 

przyznania prezydentowi prawa rozw iązania Sejmuj 
3) zniesienia senatu, 4) rozszerzenia kouipeteaCyj sa­

morząd j w .

Pogrążeni w  głębokim bólu dzielimy się tą drogą z naszymi Przyjaciółmi 1 Znajo­
mymi smutną wieścią o śmierci naszego nieodżałowanego ukoękj <: :,o ojca

b łp .

PINKUSA HER!
Idorego pogrzeb odbył się dnia 12-go marca 192ć

Lr*

kowie

dzlru l
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Na śniadaniu z Emirem Ckekib Arslanem
a

Co przywódcy Arabów syryjskich myślą o kwesljL palestyńskiej?

(Od naszego korespondenta rzymskiego;.

Rzym, 8 marca.
W  czasie trzech tygodniowych obrad Komisji 

Idandatowej w  Rzymie miałem sposobność kil 
kakrotnie zetknąć się z szefem delegacji syryj 
•kiej, Emirem Cbekib Arslanem i jgo dorad. 
« a El Giabrim, b. szambelanem Króla Feisula. 
} Poraź pierwszy widziałem emisarjuszy sy- 
ryjsiiich, gdy zaraz po przyjeździe swym do 
Rzymu w  zacisznym salonie Hotelu Savoy 
pi z nJ dziennikarzami włoskimi i zagraniczny 
«nł miotali gromy przeciwko „brutalnej, za- 
Ichlannej" Francji. Następnie w  kuluarach 
królewskiej Consułty i w  „hallu" Hotelu (Jul­
ii małe, gdzie zaimes-Jciwali wszyscy członko­
w ie  Komisji Mandatowej, niejednokrotnie w  
'przygodnych, krótkich rozmowach z Em,rem 
JJArsIanem, który się tam uwijał, pobieżnie 
*,wymienialiśmy nieco ogólnych uwag, co do ca 
lo lizU łh , spraw, wynurzających się na tle 
budowy żydowskiej siedziby narodowej w
Palestynie,

W  ubiegłą sobotę, gdy już prace Komisji 
:*bljżały się ku końcowi, wyraziłem przewud- 
}Bieżącemu delegacji syryjskiej chęć dłuższej 
1* nim rozmowy. Emir Arslan bez zbytniego 
oporu przystał na mą propozycję, zaprasza­

ją c  mnie na śn-udanie, przy którem, jak za­
znaczył, swobodnie będzie można rozmówić 
się o całym splocie spraw palestyńskich.

.* * *
Rankiem i,astępnego dnia zastałem Emira 

,tw pogodnem usposobieniu ducha. Wyciągnię 
IV wygodnie na fotelu, przerzucał pisma arab 
,Bkie i francuskie, przyczem na twarzy jego 
me widać było zwykłego roztargnienia. P izy- 
iwital mnie gestem na poły wschodnim. Odpo 
wiedziałem skiniehiem głowy, puczem nastąpi 
la między nami wymiana kilku grzeczności. 
,Pó chwili, ułożywszy wspólnie rozsypane na 
podłodze pisma i dokumenty, udaliśmy się do 
sali restauracyjnej.

Gdy Emir Arslan nalewał mi kawę do fili 
żanki. spokojnie mogłem rozwalać rysy twa­
rzy tego wydziedziczonego magnata wschod­
niego. Szczera lub udana uprzejmość towarzy­
ska z trudem mogły ukryć wyraz swoistej jej 
•aclekłpści...

Z  BAJEK  W O ŁO SK ICH

Z łoto d iitd .
Pr*ed  br»n .ą  domu Swego ojca siał młodzieniec 

■w ozdohnyrń stroju weselnym Rc zmyślał o  tem, że 
dziś jego ślub i o tern, że  narzeczona nie jest wpra- 

Iwdzie piękną ale pięknym jest posag, który ona z 
aebą Wńosi.

f>dy tak stał zamyślony przeszła urocza dziewczy­
na i, patrząc ha młodzieńca rzekła: „Jeśliby mię len 
.poją- za żonę, urodziłabym mu złote dzieci1'. Słyszał 
to i-iłotr■sieniec i niedługo sic namyślając, poślubił 
Zannast swej narzeczonej tę czarującą dziewczynę. 
2  płaczem azta opuszczona narzeczona za orszakiem 
Ślubnym i wołała: „Panie, jeśli już nie mogę zostać 
twą pokorną żoną iprzyjm ij mię do siwego dlomu 
pr/\ najmniej ż® służebną, a będę ci Wiernie i uczci- 
wie służyła; pragnę tylko mieć cię ciągłe przed swe- 
m i c.cząmi". U litował się młodzieniec i dziewczyna 
rdnwałn się służyć Wiernie i uczciwie.

po  roku wzdk.wano rozwiązania młodej kobiety. 
Służebna żdohiła przekonać młodzieńca, że łóżko 
powinno-się przenteść na strych, gdzie więcej ciszy.

Kobieta zrodziła dwóch pięknych, złotych chłop­
czyków.

W ykorzystawszy chwilę samotności matki, dysząc 
zemstą 2ftbda służebna oboje dzieci, zakopała ko­
ło  rtiuru na dziedzińcu, a  w ;eh miejsce w łożyła do 
Itołszskl młode szczenię,. Przed penem skarżylu się 
g o rz ln  na wielkie nieszczęście, jakie go spotkało:

— Jak Emirze, przedstawiają się wyniki 
zabiegów delegacji w Rzymie, zagadnąłem, ro 
zumiejąc, że tem pytaniem mogę wystraszyć 
wszystkie wróble z gniazda., s

—  Nie spodziewaliśmy się, przyjeżdżając 
do Rzymu, żadnych decyzyj, klóręby przesą­
dzać mogły sprawę niepodległości Syrji —  
odpowiada rni Emir zdziwiony nieco lak pro 
alotmijnem celowaniem z procy dziennikar­
skiej. —  Zadania Komisji Mandatowej były 
zresztą ograniczone. Mogła ona rozważać tyl­
ko, czy Francja wykonywała „przepisowo" 
swój mandat i wnioski swe następnie przedsta 
wić najbliższej sesji Rady. Komitety nasze, 
Które od pięciu lat bronią wytrwale zasady 
niezależności Syrji, uważały jednak za w ła­
ściwe i konieczne wyzyskać rzymskie nara­
dy, celem należytego zadokumentowania 
członkom Komisji teroru, jakiego Francja do 
puszcza się w naszym kraju. Powstanie. D ru- 
zćw nie jest bowiem pieiwszym objawem nie 
zadowolenia naszego z rządów francuskich. 
W  ciągu ostatnich kilku lat w  Syrji mieliś­
my dwanaście rewolt, które chyba już dosta­
tecznie świadczą o naszej woli do niepodległe 
go bytu.

Oczy Emira nabierały błysku gniewu, zło­
ści, zdawało się, nieposkromionej.

Uzy członkowie Komisji, z którymi, jak mi 
wiadomo, delegacja była w kontakcie — zapy 
tuję niewzruszony pochmurnym nastrojem E  
mira — dawali posłuch jej postulatom".

—  Na to nie mogę Panu odpowiedzieć.... 
Francja wykorzystywała wszystkie jej jawne 
i ukryte wpływy i starała się przekonywać 
Komisję, że „bunt" Druzów zostanie wkrótce 
poskromiony, a zatem nie znajdzie już prze- 
'Zjcód dla spokojnego, trwałego wyzyskiwa­
nia swego \mandatu. Ludność syryjska jednak 
nigdy nie chciała się pogodzić z mandatem.. 
W  jakim celu służą naogół mandaty? —  na 
gle podniesionym głosem wywołuje Emir 
Arslan. —  Czy Syryjczycy, którzy w  Egipcie 
i Ameryce celują w kupieetwie i w wolnych' 
zawodach, nie umieją się sami rządzić bez po 
mocy francuskej, swawolnej i zuchwałej gu 
wemantkl...

„W iec  dlatego ,mię precz Od siebie od jpUmątrś, P a ­
nie, by poślubić tak ohydną czarow n icę?!" I  toroi 
słowy doprowadziła zła dziewczyna do tego, że M ło­
dzieniec kazał natychmiast psa zabić i pogrzebać, 
chorą swą żonę precz orzepędził a stożebnę pojął 
za żonę.

Niezadługo zakwitły na dziedzińcu dwie jabłonie; 
złote miaiy gałęzie, a z  nich zwisały złote ja bil a. 
Drzewa W yrosły z serc zabitych chtopczyKÓw. Z łą 
kobietę zdjęła okropłł” trwoga, bo wszystkiego się 
domyśliła: Kazała’ czemiprędzej ściąć te drzewa, któ­
re były jedyną radością dla strapionego ojCa które­
mu te cudowne jabłonie przypom inały jego martenie 
o złotych dzieomoh.

Z dizew tych peftecił zrobić dwa lożka. , Jakże Cd 
bracie pod twoim ciężarem • pytało nocą jedno łóżko 
drugiego. „W cale nie Ciężko, bo noszę na Sobie na­
si-ego kochanego ojca". „A  ja upadam pod niezno­
śnym ciężarem", mówiło pierwsze, „bo muszę na 
sobie nosić potworną kobietę, która unieszcZęśliwiła 
r.aszago ojCn i  naszą biedną matkę".

Rozm ow ę tę złą kobieta podsłuchała i Skoro ty l­
ko dniało, r Lzala roztrzaskać i spalić łóżka. Alty u- 
niknąć sporów małżeńskich nie pytał mąż nawet «* 
przyczynę tego postępowania żony.

M iał on dużo owh czek. a największą miłością 
darzył najpiękniejszą z nich. Pewnego wieczora 
wszedł owczarz do pokoju pana z radosnym okrzy­
kiem że jego u KOCjuana OwCa wydała na świat dwie 
złote owieczki. Pan ijołupżeł. nie wiedsriU bowi*m,

Następuje chwila pauzy, która wypełnia 
klika lykuw kawy. Mimo, że barometr wy-, 
kasuje już silna ciidStoHĆ, przesuwam 
rozmswsę ua temat s&stcdztóej Palestyny.

—  Pakitiua om comiue V **s  Tappclez Erce 
Israel — nawiązuje do tem !u  i a »  JSmlr sfs 
ryjsfei, przyczem oslj-baia s’c-\*o wymawia Z 
lekkim przakąswn złoćUKie&i —  w Eiiahiicłt 
kitku lau-.cji wwoMła n*m nirnwd« zk-j krwi* 
Choćby już dłałcajo, że w mandacie brytyj­
skim Arabowie wklejali wynik układów, sac 
wartych w czasie wojay sn ich ptecaraj, a nft 
wet mirto czynionych im obietnic,,

Czynię kilka reminisoencyj historycznych.. 
Emir Arslan nic choe jedn«ik zdradzać eona.} 
inniej.. słabej swej pamięci i stara s:ę. id ugo­
dzić pierwsze swe bezwzględne twierdzenia...

— Ubliżylibyśmy jabntk prawdzie, gdyby­
śmy nie .przyznali, ze Arsglja stara się zacht* 
wać dla nas pozory względnej życzliwości.. 
Gdy w  1921 r delegaci Arabów udawnli się 
na kongres syrypko-palestyński w  Genewie, 
rząd brytyjski wydał im wizy, podczas gdy, 
Francja groziła więzieniem i represjami. Dzię 
ki też swej biegłości i przezorności Angija w f  
grywa, gdy nawet' często zbyt wiele stawia 
na jedną tylko kartę..

—  A’ jednak' rozwój ogólny Palestyny stop­
niowo nawet Arabów prżelronywa, że A nglja 
pewną „balfourowską" wybrała kartę —  od­
powiadam, próLując odparować koncepł Eml 
ra, który jak widać było, bardzo jemu sa-: 
memu się podobał.

—  Nie chcemy pomniejszać wcale korzyść* 
ogólnych, jakie emigracja żydowska dzięki 
swym kapitałom przyniosła Palestynie - - 6 (1  
powiada mi z koleji krnąbrny mój lozmówca 
— Jednakowoż, czy pełne worki złota mog^ 
zmniejszyć przywiązanie Araba palestyńskie^ 
go do ziemi swej

—  Na której od wieków trwał w  sianie pół 
niewolnictwa —  dodaję dla dopingowania 
wschodniego mego rozmówcy..

Chekib Arslan uczynił nerwowy, lekcewa­
żący ruch ręką—

V,7 tej chwili do stołu naszego zbliża się im  
gi członek delegacji syryjskiej, El-Giabri, Ićtifl 
ry wręcza Emiibwi tylko co otrzymany teł® 
gram. " . * ■

—  Nie wyrzekaliśmy się aa pierwszej c&wi 
li porozumienia z Żydanu —  powiada da 
mnie El-Giabri, gdy dowńedzłs! się o treści I  
charakłerzs toczącej się rozmowy. —  Nic i n a

że owca te s ja d k  l i t e  jaWwo m  4 M B ,
Gdy się «  twe żowa wdowie drżatte M  a i M  

citJc z obawy, że zhnadma jaj teę wyWjfjs ftn..Biu 
tu służbie zabić obie owżacriu Wkwc z matką. DUBltof 
ą »  to w  cfcoćłwóoi ?b>j ćo-bMty; w  -gth ■n. jteUfte 
jelita, poleĈ .W ja w>nvyć i nestytać w ra Ce 1 mgcw- 
ziła wyraae. ó>m slażetey. joMby « w i  jodDo aa 
brakło.

Zanim się jednak służebna rtąggUfrthtęto W ytiizgoB  
ło się jedno jelito, k lór* by tery sUomiaó aaybłaa *  
sobą uniósł. Ru je j najwięteseeem jidumienda ż-Kto- 
nupęćzniato i na drughn .-agn pgld».

A  z jelita tego wysku: ĵtl > Jko, ja ptękayoh, i f e  
tydt dzieci, które wstąpiły na ThajtłUBaą wyeąpkę. 
Zapłakanej dużebnej ;i.WwŁeiJy db&aoi praeoiąć jo- 
dno jelito na dwoje, tak, że ata pani braku nie spo­
strzeże.

N a wysepce ułoży’ v się złote daóoK <ia sou i  prreE 
noc urosły, jałc inne pn-oz ctłe  Iwfa. A  piękność id i  
była tak poiud wascotką r.tterę, że w a o  ateśóe tea* 
nęło w  miejscu na dwodsieśoia cteery gadzin by po 
dziwiać przecudne dzieci

Gdy m osly, poszły w dateki i-snkteń sw ej
mcsZOzęśŁiwej nmtki. ZnaLrąły ją; i {BmaedhWy 4 *  
n iej; „Matko 1 chan . ciumgt «  nane «k> B M H fo  tej 
ca". Aby ukryć sw « olśniewające aaitanir wdtealf 
stare, p o-u t r m oni nw llie, a TOatkc (ta iły ,  w  płateaab 
bo tak bardzo się radowała, Jn> bK ad rm  j prot.aan- 
ny blask. Koło w'eczora d jaiko rodzina żebra­
ka. do domu ujGa, w c u l  do iahy j  p ro i ih o  żroch f



ł l r .  ? __ „N O W Y  p »7IENNTK“ ponie3zialelć 15 marca

NAJKORZYSTNIEJiriwalawianiy się bynajmniej emigracji ży- 
idowrlórj, chocbż ł«ad^ić' ona w nas musi 
łięiić co bądź pewien niepokój, szczególnie 
jJ§3, z jakim się ona rozwija i który, zda się, 
a!ale przybierać..

—  W y, Żydzi, musicie przejrzeć że Wschód 
się budzi i budzi się świadomość jego mie­
szkańców —  Arabów wszelkich plemion i wy 
swiań, gdy natomiast wszystkie wasze nadzieje 
8 interesy wiążecie z Wielką Brylanją, której 
podstawy wielkomocarstwowe mniej są obe- 
(T.uie trwałe, niż to się pozornie nawet może 
wydawać. Chcemy bliskiej współpracy' z Ży 
kłami, gdyż pewni jesteśmy, że dzięki przed­
siębiorczości żydowskiej i wpływom żydow­
skim wielorakie dla nas w y p ły n ą ć  mogą ko­
rzyści... Jednakowoż jabłko niezgody stanowi 
wzmożona emigracja żydowska, przed którą 
ostać się nie może opór Araba palestyńskie­
go. Wobec tego musi być bezwzględnie ustano 
wioną proporcja, do której sięgnąć może lud 
nuść żydowska Palestyny i przekonany je­
stem, że Arabowie pójdą na dalekie ustęp­
stwa. .

E mir Arslan wstał i zamienił kilka stów ze 
swym powiernikiem co do treści otrzymanego 
telegramu. Pożegnał się ze mną bardzo życzli 
wie, z nieco wymuszoną, choć bardzj wzoro 

uprzejmością... El-Giabri towarzyszył mi 
do samego wyjścia.

—  Zdążajmy ku porozumieniu, wszeikie 
dzielące nas różnice mogą być łatwo wyrów  
nane (h>ute ics differences peuvenŁ etre fanci 
lement applamies), sprzyjajcie naszym w y ­
zwoleńczym dążeniom i dojdziemy za wolą 
Proroków do zgodnego współżycia.,.

Na twarzy El-Giabriego malowało się lekkie 
lecz widoczne wzruszenie...

Ed. Kleinlerer.

Referaty Org. Sjou. na prowincji
Z ramienia Egzekutywy Org. Sj. na zach. 

Małopolskę i Śląsk odbędą się na prowincji 
następujące referaty:

K ę t y  w  niedzielę dnia 14 bm. refer. Mgr. 
L. Salpetra, cń . Egz. n. t : „Dlaczego tylko 
Palestyna może rozwiązać kwestję żydowską".

Sanok: dnia 14 bm. ref. Dra J. Grossa (z  
Krosna) n. Ł „Prorocy, jako wyraz genjuszu 
żydowskiego (W alka między ideą a materją w  
naszym światopoglądzie).

Szczakowa: dnia 14 bm. p. M . Korzennik 
kand. fil., ref. n. t. „Nasze idee w literaturze 
żydowskiej"".

Trzebinia: dnia 14 bm. p. E. Drezner kand. 
f i l . ,  ref. n. t-; „Problemy emigracji żydowskiej 
do Palestyny".

Jadła. A le  pand twarttemi słowy się do nich oz wała: 
„P re c z  hołoto żebracka! N ie maaie tn czego szu 
kać ł" Pan diomu zmusił ją  jednak dio milczenia ka­
sa) przybyszom  usiąść, dał im  Jeść i pić i kazał im 
pozostać laik długo, jak długo sami zapragną. Raz po 
fa z  zachęcał nieznanych gości do jadła i  napoju.

Gdy domownicy dostatecznie oglądali żebraków, 
firbrali się do codziennej ipraCy, i  jak to było w zwy 
•zuju, każdy opowiadał jakąś historyjkę. Z kolei 
rozpoczął opowiadanie jeden ze złotych młodzień­
ców. Rozsnuł całą hi stor ję  życia sw ego i brata, k tó­
ry  kiedy niekiedy dorzucił parę słów. Chodziło niby 
■ Łunę złote dzieci, ale jaku żyw o przypominał so­
b ie wszystko ojciec, któremu łzy napływały do oczu. 
9Ua kobieta, blada Z wścdtkłośoi i trw ogi krzyknęła: 
ajnOŚOie się precz, żebracka hołoto albo wypuszczę 
P »y  na w as !" W tedy powstali obaj młodzieńcy i za 
woła li: „N a  nic ci się to już niie zda, zła kobieto!"

Zgasili światło, w  m ig ściągnęli łachmany z cia­
ła, tak, że stanęli w  całym blasku swego majestatu, 

ranne słońce w maju. W szyscy domownicy osłu­
pieli z  [przerażenia, a pan domu otw orzył swe ramio 
Ba i Zawołał: , Chodźcie! niech -was przycisnę do 
łw ogo  serca! T o  wy jesteście mojesni złotemi chło­
paczkam i!" Uścisnęli się, a potem rzekli: „Patrz, o- 
|e nasaia matka! Znaleźliśmy ją  w śród chłodu i g ło­
dki!" Gdy ją  o jc iec poznał, bladą i  znużoną, prze­
zw yciężyła  go skrucha, padł przód nią na kolana, 
W o w z l  po rękach i  prosił o przebaczenie. Zapła­
kała X radości.

Do złej kobiety zaś rzekł: „Zasłużyłaś sobie na
ktnierć, ale ci [przebaczam. Opuść natychmiast mój 
b o  i  niech Cię już nie sobtoCZg na swe oczy !"

jX k *&  w. i ) .

zakupuje się towary perfumeryjne, toaletowe, oraz 
wszelkie przybory do golenia w firmie:

Dom hanu Iowy P. ii. G.
K r a k ó w ,  u f .  O f e i f o w s k a  L . 6 5 .

Ceny konkurencyjne.

KRO NIK A
Kraków, 14 marca

Dziś
W  niedzielę, 14 bin. od godz. 11.30 przco- 

poł. dr> 9 wiecz. w lokalu „Przedświt l l is 2a- 
char" Slradom 15

W YBO RY
na Zjazd Sjońskiej Młodzieży Akademickiej 

w  Krakowie
Lista Nr. 1 —  Akadem. Młodzieży „Hitach-, 

duth“
Lista Nr. 2 —  Sjońskiej Młodzieży,
Kraków wybiera 7 delegatów.

Km 23 mmii W illi ta leznlci
Jak wiadomo, obywatele podlegający obo­

wiązkowi służby wojskowej od lat ośmnastu 
do końca trwania w stanie poborowym w  
szczególności zaliczeni do kategorji A, mogą 
zawierać n ałżestwa jedynie na podstawie ze­
zwoleń od właściwych komendantów PKU. 
Za nieprzestrzeganie prawidła tego przewi­
dziana jest kara do stupięćdziesięciu zł. ltib 
dwuch tygodni aresztu. W  praktyce kary te 
nie były nakładane, obecnie jednak będą sto­
sowane. Natomiast Min. Spraw Wewn. i M. 
S. Wojsk., wyjaśniły, jakim kategorjom po­
borowych należy zezwoleń tych udzielać bez 
przeszkód. Z wyjaśnień powyższych wynikał 
że władze będą uwzględniały interesy obywate 
li, zarówno materjalne, jak i moralne, skłania 
jące ich do zawierania małżeństw. Podania 
składać należy do władz administracyjnych 
pierwszej instancji.
, fc ---------O-O— —•

z PO W O D U  N A W A Ł U  MATERJAŁU
musiał w dzisiejszym numerze odpaść dziat 
łamigłówkowy. W e wtorkowym numerze za­
mieścimy pierwszy kupon V -go konkursu ła­
migłówki. k

—  ODZNACZENIE. W  sobotę wręczył wo­
jewoda krakowski Kowalikowski w sposób 
uroczysty profesorowi Akademji Sztuk Fięk- 
nych artyście malarzowi Wojciechowi Weis 
sowi odznaki krzyża komandorskiego orderu 
„Odrodzenie Polski", nadanego mu za wybi­
tną twórczość artystyczną.

—  P1LSZO Z  KRAKOW A DO SULEJÓW­
KA. Dnia 14 hm. o godzinie 8 rano udaje się 
pieszo z Krokowa dwóch strzelców tut. obwo­
du, ł to podof. W ł. Gawlik i strz. K. Konig 
do Sulejówka, celem złożenia życzeń imieni­
nowych Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu 
i złożenia rapt rtu o podwojeniu szeregów 
strzeleckich w Krakowie, jako wiązanie :m k- 
ninowe dia Marszalka. Ł—

—  MUZEUM GEOGRAFICZNE ZIEMI 
KRAKOWSKIEJ. Oddział krakowski polskie­
go tow. ki a joznawczego przystępuje do utwo 
rżenia muzeum ziemi krakowskiej celem zo­
brazowania całokształtu zjawisk przyrodzo­
nych i ludnościowych. W  łym celu towarzy­
stwo rozpoczęło gromadzić oryginały, kopje, 
modele, mapy, fotograf je, rysunki, wszekiego 
rodzaju przedmioty i ilustracje, przedstawia­
jące geologiczny rozwój ziemi krak., jej kraj­
obraz, florę i faunę, oraz życie i rozwój mie­
szkańców od najdawniejszych czasów. Mate- 
rjały te pochodzą przedewszystkiem z bliż­
szych okolic Krakowa.

—  W Y P R A W A  N A U K O W A  DO RUMUNJI 
Profesor U. J. Dr. Sawicki organizuje wyprą 
wę naukową do Dobrudży w  Rumunji, która 
wyruszy dnia 20 bm. i wróci w  pierwszych 
dniach maja. W  skład wycieczki wchodzą po­
za prof. Dr. Sawickim, botanik Dr. Sokołow­
ski, brał jego Stanisław geolog, oraz geograf
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Pastele do rysowania
L. & C. Hardtmuth niezrównanej

jakościKraków, ul. A. Potockiego L. 3.

rumuński. Wycieczka odbędzie podróż sp#*i 
cjalnym samochodem ekspedycyjnym Prof» 
Dr Sawicki będzie prowadził badania morfo* 
logiczne, względnie stację meteorologie mą* 
oraz badania ludnościowe i gospodarcze. Gttta 
no podróżników po powrocie do kraju arzą* 
cizi w drugiej połowie czerwca 3-ch miesiąc** 
ną podróż Jo Laponji fińskiej i szwedzkiej, j

—  UCIECZKA W IĘ ŹN IA . Dnia 12 bm. 9 
godzinie 10-tcj zbiegł w czasie konwojowania 
z arcszlów miejskich przy ul. Skawińskiej na 
dworzec niebezpieczny złodziej Teodor Koczaa 
(lat 24) rodem z Dębowca, który miał hv4 
wydalony w drodze szupasu do gminy przy-i 
należności. Zą zbiegłym wdrożono postuki­
wania ’ "  ■

—  S P R O S T O W A N IE . \V ostatnim dziale szacho­

wym wkradła się pomyłka: w  zadaniu N. 93 ma 
na a5 stać biały lanfer, a nie pion tak, jak jest za*

znaczone w spisie figur.

| Szampon Farina
—  K O M IT E T  P A N  K U C H N I LU D O W E J 1 H ER- 

B A C IA R N I STO W . ,BE JT-LE CH E M “  W  K R A K O ­
W IE , urządza w  niedzielę 14 bm. o godz. 3 popoł, 
w pawilonie „Astorja " przy ul. D ietlowskiej „W ie l* 
kj kiermasz dla dzieci i młodzieży z urozmaiconym, 
programem, a to korowód dzieci prowadzony przez 
freblanki, recytacje p. Biliżanki artystki teatru Bai 
gatela, bajka p. W eMnerowej, tańce rytmiczne, pro­
wadzone przez pp. prof. Schónberga i Teppera. W ie l 
ka lolerja fantowa Jazz-Band ŻKS. „Makabi" i wie­
le innych niespodzianek. 309

—  M E R K A Z  H A C E IR IM , Krakowska 41. W  nie­
dzielę dnia 14 marca o  godz. 6‘30 wiecz. odbęd/.ia 
się W alne Zebranie z następującym porządkięni 
dziennym: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokołu,
3) Sprawozdanie. 4) Dyskusja. 5) W ybory. 6) Ewen* 
tualja. —  Wszystkich członków uprasza się o pun­
ktualni przybycie.

—  W  P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 15 bm. o godz. 7! 
wiecz. odbędzie się w lokalu Związku U rzędników  
Prywatnych Kraków, ul Sławkowska 6, I. p. od* 
czyt adw. Dr Pelclinga na temat „Ustawa o pomoc­
nikach handlowych".

—  M A G A Z Y N  J U B IL E R S K I, M. Kornroich, K ra ­
ków, Slradom 3, poleca wyroby srebrne i złotnicze 
w  w ie l kim wyborze po najtańszych canaeh. 341

Z teatru, literatury i sztuki
—  Z  T E A T R U  Ż YD O W S K IE G O . (Zamknięcie! 

sezonu zimowego. —  pożegnalne PrZed&tawlenla).
Sezon zim owy w teatrze żydowskim  dobiega końca. 
Dziś ostatnie 2 występy pani Idy Karolińskiej i p. 
Zygmunta Tuirkowa. Popołudniu odegrany zostanie" 
„Motke Ganew" Sz. Asza, wieczorem „K iedy  szatan 
się śmieje", sztuka, k tórą artyści rozpoczęli swe 
występy tak mile przyjęte przez prasę i publiczność. 
Pani Kamińska i p. Turków  wyjeżdżają natychmiast 
na dalsze Występy do Warszawy.

Zesipól p. Kompaniejeca pożegna się z Krakowem 
w poniedziałek 15 bm., dając na ostatnie i pożegnal­
ne przedstawienie Znaną sztukę Gordina , M irele 
E fros".

—  D R U G I K O N C E R T  B E R T Y  K IU R IN Y . Slyn*
na primadonna opery Wiedeńskiej i  oper zagranicz­
nych Berta Kiurina, zdecydowała się ;pio su k Cesi J 
na koncercie czwartkowym w Krakow ie wystąpić 
u nas ponownie z  W ieczorem  operowym, złożonym 
z najcelniejszy d l  aryj, a to we Czwartek, 18 bm, 
w Starym Teatrze. Ponieważ artystka nie przyjeżdża 
specjalnie na ten koncert do Krakowa (wystąpi 
W przejeżdizde d)o Bukaresztu), zgodziła się na przy- 
jęoie warunków, umożliw iających znaczne obniżeniel 
cen biletów, a temsamem dających sposobność szer­
szej publiczności usły: zen'a tej fenomenalnej śpie­
waczki . B ilety w  cenie od  1—6 złotych są już do na­
bycia u J. L ipsk iego Sławkowska 8.

—  W  T E A T R Z E  M A R JO N E T E K . Sw. Jona 6, 
Sala Saska. Dziś dwa przedstawienia (o  11 praedpU 
i 330 tpop.) znakom itego podwójnego pro gram a*’ 
„Kajtuś w Tu rc ji" i  „T rzy  życzenia". Program  tao 
grany będzie tylko d w  i  w e czwartek.
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DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA**

„T u a res agłtur“
(Na marainasl* p r a i t N i  Mafcsa Broda „Reub**i, der Flłrst der Judae“ )

Je»t W tej powieści jedcii rozdział, w któ- 
ryłn zawartą jest istotna prawda autora. Oto 
•pisuje natn zebranie praskiej żydowskiej 
(puifry, zwołanej przez przewodniczącego 
Munkę, by odwrócić od praskich Żydów gro 
iące niebezpieczeństwo wygnania ich z Pragi.
Zmoia zawisła nad Żydami Pragi, a niebez­
pieczeństwo puka do bramy każdego dorno- 
•twa, zagląda w oczy każdemu żydowi. W  
obliczu niebezpieczeństwa Żydzi radzą Two 
szą się dwa obozy, tak umiejętnie się zwal­
czające, że zapominają o niechybnej katastro­
fie, ukrytej za fałdami przeznaczenia. A ka- 
tdy 2 mówców wygłasza długie przemówie­
nie, najeżone cytatami, nasycone miodem wy 
Icwnej wymowy, przetkane bystrym? dowcipa 
«ui, bajecznymi, ale niewykonalnymi pomy­
słami. „Jesteśmy „ein Volk der Besserwisser“ 
notuje skrzętnie w  swej duszy bohater powie 
Uci młody Dawid. Wszystko lepiej wiemy, 
na wszystldem lepiej się rozumiemy, ale brak 
nam nietylko siły, ale wprost zdolności do 
'organicznego rozwoju. Nauczyliśmy się żyć 
‘jrozrzedzonem powietrzem modlitewnej ekstazy 
•  z nabożną pieśnią na ustach na pewną idzie 
itny śmierć męczeńską. Korzeniami ńie tkwi- 
Lmy głęboko w  ziemi, dlatego- namiętności na- 
'*łe o h  są skoordynowane, są raczej wybu­
chem, albo mistycznej unji z bogiem, lub też 
'krzykiem rozpaczy ze wszech stron ściganej 
Zwierzyny.

A więc powieść historyczna, która jednak 
oddycha rytmem współczesności, przepojona 
jjest dynamiką nie ukojnych naszych dni. 
Czyżby więc historja była tylko zewnętrzną 
szatą, barwnym kostjumem melancholijnego 
Pierota, a po za nią ukrywa się głęboko- 
smętna zaduma poety, nad naszą współczesną 
żydowską niedolą się nachylającego? Wszyst 
ko świadczy, że podejrzenia nasze są. niesłu­
szne. Wszak w tej powieści, a zwłaszcza w 
drugiej pod względem artystycznym znacznie 
słabszej części mamy galerję wszystkich wy­
bitniejszych osobistości z owej epoki, kiedy 
IDawid Reubeni rozwijał swą działalność, ja­
ko mesjasz. Znajdziecie światłego papieża Kle 
znensa VII. Z Medyceuszów i kardynała Egi- 
tiia Viterbo, gruntownego znawcę kabały i 
BWywoInego Pietra Aretina, genjalnego proto 
piastę dziennikarstwa, niedościgły dolychł- 
czas wzór dla wszystkich Nowaczyńskich na­
szych cza9ów i poważnego messer Mikołaja 
Wacchlawellego, florenckiego statystę a póź- 
taiejszego książąt wychowawcę.

Jesteśmy świadkami, jak ze sceny schodzi 
epoka ludzi pogańskim szałem piękna pija­
nych, jak rząd dusz obejmują znowu upior- 
tte widma świętej Inkwizycji, w imię miło- 
łfici Chrystusa wciąż nowe stwarzającej na­
rzędzia tortury dla wolności ducha. Ponury 
Łabit religijnego obłędu kładzie swój cień 
tła kunszt wypieszczonego słowa, na straszli­
wie tragliczną walkę, jaką Michał Anioł ze 
fcwym tworzywem w  pochodzie ku ucieleśnie 
niu swych olbrzymich wizyj od lat 'oczy. 
iWkrótce • rozdzwonią się wszystkie dzwony, 
•  na horyzoncie rozpalą się łuny świeżych 
autodafe...
1 Brak może tym obrazom soczystego kolory 
tu, b® Bród nie barw używa, tylko kanciaste 
go ostrego rysunku* a całość skąpaną jest 
W szwwn, gmiitnem, przeczuciem bliskiej 
itniefrer w przepojonem świetle agonji, ale 
Wierności historycznej nikt tej powieści chyba 
nie odmówi. Nić jestem zresztą fachowym hi 
rtorykiem i nią mam też ambicji, by autora 
ob jakimikolwiek przyłapać anachronizmie. A 
jednak mam ciągłe wrażenie, że powieść czy 
tam wipółcawną, te dochodzi mię echo ciche

go łkania Żyda, którego za rękę prowadzi
odwieczna żydowska tęsknota.

• * •

Bo zasadniczą melodją tej książki jest Do- 
lesne pytanie: W  jaki sposób można zmienić 
dotychczasowe tory historji żydowskiej? Czy 
naród żydowski wychowany w katakomoach 
świętego cierpienia zdolny jest jeszcze do du 
cliowego odrodzenia?

Żyliśmy dotychczas głęboką wiarą, że eier 
pienia nasze nie są bezcelowe, nie są tylko bo 
iesnem naigrywaniem się szyderczego losu. 
Wierzyliśmy, że gdy wypełni się miara nasze 
go cierpienia, gdy nadejdzie kres naszej mę­
ki, sianie się wtenczas cud, przebudzi się Me 
sjasz, u bram Rzymu czekający hasła curlcw 
nych wyzwolin.

A życie ma swe nieubłagane prawa, którym 
przeciwstawić musimy ostrą klingę czynu, 
jeśli nie chcemy, by ąiad nami przeszedł ryd­
wan dziejowy, by nas nie pochłonęły fale cha 
osu. Musimy ująć historję naszą w swe ręce 
i w walce ze wszystkimi ukuć nowe formy dla

naszego przeznaczenia. W  walce ze wszystkl 
mi, a przedewszystkiem ze sobą samym. B& 
na dnie naszej duszy znajduje się źródło na­
szej niedoli, a niezdolność do twórczego czy. 
nu jest tylko wypływem przystosowania sif 
do cmentarnego naszego środowiska. Ale tą 
ściśle unormowane życie posiada swoiste pią 
kno, swój odrębny pau>s wielkości, bo chociaż 
modlitwa zastępuje tu czyn ujarzioiający ijf 
cie, a post jest jedyną postacią wałki czło­
wieka ze swoim losem, to jednak ludzie ci po 
trafili życie swoje przepoić świętością i zasla* 
sować do siebie najsurowszą dyscyplinę, by 
nie dopuścić do siebie grzechu. Toteż grzedi 
i zło stanowią świat jakiś odległy, tajemni­
czy, groźny, a jedyneiń zadaniem człowieka 
jest uświęcenie swego życia. Przypomnij­
my sobie jedną z pierwszych scen tej książki, 
gdy ojciec naszego Bohatera na w irk i złodzią 
ja, dobywającego się do składu drzewa, śmier 
teiną się pokrywa bladością i gwałtownie 
twierając okno głośno woła: „Hefker" (bez­
pańskie), by w ten sposób unicestwić grzedi, 
za który on osobiście odpowiada, chociaż go 
osobiście nie wywołał. .

(Dokończenie nastąpi)

, -  Dr. M. Konfer.

Dr. M. BERKOWICZ, 1Manscham Dolkki
(Z okazji 70-łccia urodzin)

Starsza generacja hebraistów. ci wszyscy, 
którzy w młodości pozostawali pod wpływem 
„Haszacharu" Smoleńskiego, którzy temuż i 
jego walecznym wspólbo-jownikom zawdzię­
czają swoje wychowanie w duchu narodo­
wym, obchodzi radośnie drria 27 Ad-ar (1S 
marca) siedmdziesięciolecie urodzin poety he­
brajskiego Menachema Dolickiego. Tern wię­
ksza radość napełnia nasze serca, że ten ulu­
biony śpiewak naszej młodości wcale się nie 
zestarzał, albowiem jeszcze dzisiaj dochodzą 
nas 7. Nowego Jorku, dokąd, w czasie wyda 
lenia żydów z Moskwy w roku 1892 wyemi­
grował, piękne jego wiersze, pełne młodzień­
czego zapału. Od niespełna pól wieku zacho­
wuje on zaszczytne miejsce w literaturze na­
szej, które zajął jako ośmnastoletni młodzie­
niec.

Pierwszy utwór poetycki Dolickiego, ogło­
szony w „Haszachar" w r 1872, wskazuje 
na decydujący wpływ, jaki wywarli na nie­
go M. J Lebenson i J. L. Gordon, co do for­
my i stylu. Sam Gordon tak wysoce go cenił, 
iż poświęcił mu jedną ze swych pieśni, ofia­
rując mu swe pióro i zachęcając go do pój­
ścia w  jego ślady. Dolicki jednak, co do kie­
runku i treści swych - pieśni rychło wyzwala 
się z pod wpływu mistrza i pozosta je wier­
nym romantykowi Lebensonowi. W  krótkim 
czasie staje się najpopularniejszym wieszczem 
Sjonu, a jego pieśni smutne i romantyczne za 
chwyeają swoim urokiem i głębokiem uczu- 
ciem. Na tę twórczość jego działał w owej e- 
poce niezawodnie silnie Smoleński, którego 
poznał w  roku 1875 osobiście we Wiedniu 
Dolicki slaje się wiernym współpracowni­
kiem Smoleńskiego.

Pod wpływem pogromów z roku 1882 napi 
sal Dolicki dwie piękne powieści, w których 
odmalował w niezrównany sposób niedolę ży 
dowską. Ten ból narodu staje się następnie 
motywem dla wzruszających pieśni żałosnych 
ogłoszonych w XI. roczniku „Haszacharu“ 
Urok pieśni Dolickiego stał się tak wielkim, że 
krytyka literacka uznała poetę pierwszym wie 
szczem po Jehudzie Halewim. Liryka hebraj 
ska owych czasów obfitowała w pieśni żało­
sne, na tle pogromów, Także Gordon, najgło­
śniejszy poeta Haskali, opłakiwał wstrząsają

cemi słowy los narodu i pogrążony w  rozpa. 
czy nie wiedział, gdzie jego shańbiona „AcH 
oth Ruchania" (ukochany naród) ma szukać 
ratunku. Alt Dolicki nie oddaje się rezygna­
cji. Malując rozpaczliwe położenie narodu* 
wskazuje na Sjon —  jako jedyne źródło zba 
wienia, pociechy i przyszłości. Pieśni Dolicki# 
go, pl. ,;Na gruzach Sjonu" stały się wkrótce 
dzięki klasycznemu stylowi i językowi, dla 
wzniosłych uczuć j myśli, nader popularne, 
a jedna z nich była śpiewana, jako hymn na 
rodowy przez „Chowwe-Zion" w  Moskwie.

W  nowej swej ojczyźnie, w  Nowym Jorku, 
zajął Dolicki nader zaszczytne stanowisko 
między pisarzami imigracji, którzy około r, 
1890 stworzyli W Ameryce hebrajską hteratu 
re. Dzięki staraniom przyjaciół języka hebraj 
skiego nastąpiło zbiorowe wydanie pieśni Dtr 
lir kiego, stanowiących chlubę literatury naft)* 
dowej. .

My zaś, pomni niespożytych zasług Dolickie 
go około narodu i literatury, zasyłamy m g  
zdała dziękczynne pozdrowienia i życzenia.

Z głosów v  Habim io.
W  ostatnim numerze „W iadomości Literackich" 

pisze o  „Dybuku" w inscenizacji Hsabimy p. Antoni
Słonimski:

Pierwszy teatr z Sowietów, jaki zawitał do War­
szawy, jest teatrem hebrajskim, niemniej pozwala 
zorjentować się doskonale w metodach teatralnych 
Rosji Współczesnej. Piękna i głęboko wzruszająca  
sztuka A  reskiego w inłeripreLaCji zespołu „Habim y" 
jest na tle nuszych usiłowań scenicznych wypadkiem 
pierwszorzędnego znaczenia. Niema tu eksperymen­
tów. Doświadczenie teatralne nie odbywa się przy 
pomocy przypadkowego lichego mateTjału literac­
ki go — co się niejednokrotnie zdarzało w naszej „Re­
ducie". Tutaj na żywem Ciele poezji twórczość tea­
tralna zdaje egzamin ze Swej dojrzałości, PraCy z ja  
widowiska, tak charakterystyczna dla teatru rosy j­
skiego działa nieomylnie. Reżyser przedziera się 
przez trudności uplastycznienia w izji poetyckiej, nie 
szukając ani na chwilę kompromisu.

Muzyczność każdego frazesu wspomagana j*M  
rytmem gestu i wzruszającą do głębi kadencją barw 
i architekturą sceny —  lak iż  obserwować ta może­
my rzadkie zjawisko absolutnej zbiorowości i h*r- 
munijną zgodę wszystkich elementów teatru. Nie­
znajomość języka nie pozwala nam ooealć W petti
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MOtsimku aktora do słowa —  wszysti o  natomiast co 
^jeal uchwytne sprawia najpełniejsze uczucie zado- 
1<MOłenia. Trudno tu może dto szukać się w a r i  ości spe­
cjalnie żydowskich —  jest to teatr rosyjski w naj- 
&zlaćhetniejszen. tego słowa znaczeniu. —  oparty 
Da zdobyczach mainrskidi Europy zachodniej. Styl 
plastyczny widowiska Waha ssę międizy Goya, Szaga- 
lem, Rousseau i  dekoracjami Picassa, 
i Blady, niesamowity opar mistycyzmu skrapla się 
w  rubinowym flakonie sceny. Zwłaszcza taniec że- 
Dfraków, zaimscenizowany niezwykle wstrząsająco, i 
ofrezęd ślubny należą do najwspanialszych momen­
tów, ja&ie widziałem w teatrze.

Kasi malarze teatralni nie powinni >puścić ani je- 
dnego przedstawienia trupy hebrajskiej. Charaktery­
zacja _ktorów , tworzeDne masek nieomal cfhńSKich 
powaga w traktowaniu każidej piamy malarskiej, po­
m ysłow e op to w a n ie  świiaitłem —  wszystko to jest 
kapitalną lekcją  dowodzącą niezbicie że teatr jeśli 
nie jesł traktowany jako towarzyska g ra  w plotkę 
. lh o  bałagan dochodowy, —  nie wyczerpał bynaj­
mniej Jwoich m ożliwości emocjonalnych.

Kronika literacka
S K O N  O TTO N  \  E R N S TA .

TW 6? roka siwego życia zmarł w  tych dniach zna- 
Dy pisarz niemiecki Otto tru s t  który rozpoczął 
Sywoją dział tlność, jako nauczyciel ludowy, a zdtbvl 
Mawę swoją Lom edją „Fiachsner ais E rziełier". Ko 
łnedja ta uzyskała aż 60 wydań. Popularnym b y ł 
także Otto Ernst dzięki swoim powieściom, a zwłasz 
Cza dzięki powieści „Asmu i Semper Jugemdl'and“ . 
P o  wojnie wystąpił z pamfletem przeciwko Nietzsche 
mu, OcgAI sob»e poważnie zaszkodził w  oczach inte- 
R^m tnej publiczności, gdyż pamflet ten utrzymany 
był w  toaie brutałn; m  ^

P IE R W S Z A  R O C Z N IC A  ś M IE R C l"  A R K A  1>JU- 
S Z A  f  H  B H C Z E N k  i, zmarłego 1*2 marca 1925 w  41. 
Kiku życia, obchodzona była przez pisarzy rosyj­
skich ouegdaj w  Pradze żałobną panychida nad' 
grobem  sławnego pilarza

J E R Z Y  KB J iO E S  w ydal ostatnio nowe dzieło o 
Sw. Paw le, pozostające w  zw iązku z  jeg> „legendą 
•  Cblvstusie“ .

S E N S A C JA  P O L IT Y C Z N O - L IT E R A o K Ą  jest 
powieść pisarza, francuskiego J. Giraudouz pf. „B el­
la ", której g łów ną figu rą  jest.. Poincare. Girau- 
dou: b. wy Ższy urzędnik min. spr. zagr. kreśli —
Ba He antagonizmu utiedizy rodzinami Poincare a 
Berthelat —  portret b. prezydenta republiki, nie 
Szczędząc czarnych barw...

[kiffiZNANY I>R A M A T  20-LETNIEG O  B A L Z A -  
C A . Nieznana dotychczas trage. ja wiersz* m w  5 a- 
ktacłi Balzaka pt. „C rom w ell" -w ydał niedawno prof. 
W a lte r  Scott Hosting z  Princeton Um.vcrsdty, zajęty 
obecnie studjum w instytucie w Chantiiiy. Za Zezwo­
leniem rządu francuskie* o został ten dramat wydany 
p rzez JPrinCeU.ii Uniwersity" w  nakładzie 600 e- 
ggempktrzy z k ió fyc łl 150 przekazano bibsjotece 
Bafcnoa w  Paryżu . Okazało się, że manuskrypt sipi- 
S-ia matka BalzaCa, k fóry  ten utw ór napisał w 20 ro 
bfa swego życia. Sonia tragerfja nie posiada wielkictl 
'wartości literackich, jest tylko przyczynkiem do 
psychologji w ielkiego pisarza.
' J 9 Y B C K “  W  AM E R YC E . Recenzenci nowojor­
scy nazywają .Dybuka" An-skiego uajleflJfczą Mituką 
Gał g o  seZOTn.
! N A J W IĘ K S Z A  S Ł A W A  F R A N C U S K A . Konkurs 
tygodnika „Cyrano", o którym  już donosiliśmy,
przyniósł ostateczne zwy< ięstwo Curie- Skłodow-
•kiej, uznanej za największą wspcVzesną narodową 
■łav.ę francuską, (g łosów  124,168). Marszałek Foch 
uzyskał, 388,096 giosó-w.

C O N R A D  W  B E R D Y C Z O W IE ?  Ukazały się nie 
iaw n o  „The Adyentures of an IUustratOr" Józefa 
Pennella, zawierające interesujące wspomnienia o 
Conradzie. Pennel spotkał się z C onradem w  Lomdv 
We po swoim powrocie z Rosji gdzie zbierał mate­
r ia ły  do książki p. t The Jew  at Home". M m  był
też w  Berdyczowie. Conrad (stale przem ilczający
•w oje pochodzenie) opowiadał mu rzekomo, ,że wró 
tt ł właśnie z Bei dycmwa, gdizie się urodził jako 
„tnaly 2ydek“  w najwięikszem żydowskiem mieście 
łw lata ".

B 1ZAN T ŁN IZ M  SO W IE C K I. W  Leningrad ie 
•zynione są przygotowania d'o wystawy związanej z 
■etną rocznicą ui odzin Sałtykowa - Szczedrina. Spe- 
GjalTie tablice lłęda wskazywały, gdzie i  kiedy Lenin 
Cytował Szczedrina...

K IN O T E A T R  W  ROSJI. Wdelkiiem powodzeniem  
Węszy się w  R os ji tilm  po. „Pancernik Patiom- 
H n 'j  podobno najwybitniejsze dzieło kinowej sztuki 
•owieCkiej.

L Y A  DE P U T T I  JEST Ż Y D Ó W K Ą . W  nowym 
film ie  niemieckim „Manon Lescaut ‘ rolę tytułową 
gfr . L ya  de Putti, jak wiadomo, z pocbodzjnia —  
IŻydówka łódzka. Kawalerem de G rieu i jest Gajda- 
fo w .

W YBITNY PISARZ C ZE S K I KAROL CAPEK, 
którego utwory dramatyczne spotykają Jią z wieł-

llilf lin iM itim j. i i i  sin. nłilL ililtM ńj
Z okazji odbywających się w dniu dzisiej­

szym wyborów na Zjazd młodzieży sjońskiej 
w Krakowie, udzieliliśmy onegdaj głosu 
przedstawicieikowi listy N r. 2 poniżej Zaś 
Zamieszczamy credo ideOwc przedslawiciela 
listy N r. 1.

Samą myśl Jjazdu należy powmać jako próbę 
Wzmocnienia i pogłębienia myśli Sjonistycznej u a- 
kademika żydowskiego i silniejszego zespolenia go 
z ruchem sjońskim. Go do poszczególnych zadań i 
kwestyj związanych ze zjazdem trudno na razie za­
brać głos, zanim nas inicjatorowie zjazdu nie zazna­
jom ili z jego programem. Artykuł kol. Steina, jedne­
go  z inicjatorów Zjazdu (,,N. Dz.“  z  13 bm.). jest 
raczej wyrazem ideo-logji pewnej g rąpy  akademików 
sjonistów zwących się „afrakcyjnym i". aniżeli wy- 
łuszczeniem programu. O iile ta ideologja inicjato­
rów  dala impuls do zjazdu i jeżeli w je j duchu bę­
dzie on pracował, to obawiamy się, że owoce jego 
iriogą być dość uikłe. N ie moglibyśmy się absolutnie 
z tern zgodzić, że Celem zjazdu ma być zacieranie 
lub wyrównywanie różnic ideologicznych. Ta  dą­
żność do zacierania różnic ideowej natury jest nam 
tak samo obca, jak obce i niezrozumiale jest dla 
nas Cale pojęcie „atrakcyjności" jako ideologji lub 
programu. .Afrakcyjność" musi w dalszej swej kon­
sekwencji prowadzić do walki ■ przcCiWko frakcjom  
względnie federacjom (ostrze będzie naturalnie zwró 
cone na lewo), lub do stworzenia osobnej frakcji a- 
kademików „atrakcyjnych". Należy rozumie się, wy­
chowywać każdego sjonistę w duchu odpow iedzial­
ności narodowej, odpowiedzialności za całość orga 
nizacjd, za jej, jeśli można się tak wyrazić, państwo­
we zadanie ale to nie oznacza, iż  trzeba połbżyć kres 
dyskusji i walce ideologicznej. T ę  walnę delegaci a- 
kademdków z  Hitacndutu będą toczyć iprZy każdej 
sposobności, a także na tym zjeidzie. Obecna chwila 
Wymaga od nas tej wałki bardziej niż kiedykolwiek. 
W śród  akademickiej młUdzieży sjońskiej daje się 
ooczuwać w ostatnim Czasie pewne ciążenie ku pra­
w icy Jeist to może naśladowanie pewnych wzorów  
(bardzo lichych zresztą w zorów ) i wpływem  prądów 
które opanowały akademicką m łodzież narodu wśród 
którego żyjemy Faktem jest, ie  akademik sjoński

w  większej swej części nie ma zupełnie zrOzuntf*-. 
nia dla problemu społecznego i nie ma również z?Ot 
zumienia dla ideałów i dążeń społecznych robotni* 
ka żydowskiego w Palestynie. Obcy jest duChowUt 
dla akademika sjońskiego robotnik żydowski w Pa* 
lestynie, jak obce mu są ciężkie trudy tego roboK*' 
nika jego męki moralne i szamolanie się z Ciężką 
rzeczywistością palestyńską. Akademii. Sjunista od* 
nosi się z podejrzliwością do wszelkich prób zbwi 
dowania żydowskiej Palestyny na noWy h podstaś 
wach, nic w iedząc o tern, że robotnik żydowski jest 
jedynym elementem państwowotwórczym w Pałestja 
nie, dźw igającym  na sobie Całą odpowiedzialność f  
cały ciężar odbudowy kraju. Ten stan musi ulefl 
zmianie. Akademik razem z cala młodzieżą sjoósksy 
musi się znaleźć w  obozie pracującej Palestyny I  
o to będziemy walczyć.

Jeszcze a propos samego Zjazdu- Jednego należy! 
się wystrzegać. N ie należy mówić o jakimś „aka-> 
demłckim" ruch i sjońskim i o jego specyficznyeti 
zadaniach. N ie wolno się nam separować, musiinyj 
wszystko usuwać, co nas dzieli od reszty młodzieży 
młodzieży liniowej, robotniczej i in. N ie należy tak żj 
ipre-tendować do tego, że akademicy mają być pod­
stawą lub koroną ruclin młodzieży Chcemy jy ć  jeJ 
dnem jego ogniwem, chcemy się znaleźć wśród mło-t 
dzieży, zmieszać się z  nią, z jakimś ideałem a l id  
z  hasłem .atrakcyjności i nic me m ówiącym  pot 
wrotem do „czystego sjonizmu". Tym  „czystym " I  
jedynym sjonizmem, który się da i który się ń iiU l 
urzeczywistnić, jest dążenie do zbudowania w  Pale* 
stenie społeczeństwa opartego na prncy, sprawie* 
d liwości i  jak najdalej posuniętej wzajemnej po-i 
mocy.

I  jeszcze jedna uwaga. Z jazd musi być hcbr^jakU 
inaczej nikt nam już nie uwierzy w szczerość na* 
szego nawoływania do chaluoijuth. I  o  to  także bę-> 
dą walczyć delegaci listy nr. 1.

Hebraizacja akademika, praca wśórd młodzieży] 
ludowej gdzie panuje prąd chalucowy, poznanie rza 
czywislości palestyńskiej, zbliżenie się i  kontaltl 
z robotnikiem żydowskim  w Palestynie —  wzbudzą 
dopiero u akademika ducha ohalucijuth.

M. Margulles.

Nastroje KomfsJI Mandatowej
w sprawie zagadnienia palestyńskiego.

Rzym. (Ź A T ) W  związku z ostatnią sesią 
komisji mandatowej Ligi Narodów, która o- 
braaowala ostatnio w Rzymie, bawił w  stoli­
cy Włocli, jed< n z najwybitniejszych człon­
ków komisji b. minister portugalski generał 
d‘Andrad W  rozmowie z przedstawicielem 
ŹAT-ncj generał d‘Andrad wypowiedział się 
w sposóL następujący o nastroju, panującym 
Wśród członków Komisji Mandatowej w sto­
sunku do Palestyny.

Komisja mandatowa —  powiedział d‘An- 
drad —  rozpatrywała na ostatniej sesji swej 
kwestję admipistracji francuskiej w  Syrji. o 
Paleslynie nie było wogóle mowy na sesji. 
Kwestja mandatu palestyńskiego omawiana 
była na komisji mandatowej jeszcze w paź­
dzierniku roku ubiegłego. Wówczas b. Wyso 
ki Komisarz Palestyny sir Herbert Samuel od 
powiadał na postawione mu pytania. Przytem 
stwierdzone zostało, iż sir Herber Samuel speł 
nił swe zadani* z wielką dozą. taktu i mądro 
ści. Członkowie Komisji Mandatowej wiedzą 
bardzo dobrze, iż Palestyna wiele Zyskała 
dzięki inteligencji, ofiarności pracy i kapita­
łom żjdowskim Aiabowie w  ogólności, a w  
szczeaólności Arabowie palestyńscy zdają so­
bie również o tern bardao dobrze sprawę. Do 
niedawna komisja mandatowa otrzymywała 

liczne petycje i skargi ze strony Arabów pale 
styńskich, obecnie nie ma to prawie zupełnie 
miejsca. Wogóle Komisja Mandatowa jest 
przychylnie usposobiona wobec żądań żydow­
skich Niektórzy członkowie komisji jak, na 
przykład prof. Rappard jest poprostu zachwy,

eony wielkością dzieła odbudowy w Palestyn 
nie. Zdan iem mojero —  oświadczył dalej gene 
rał d‘Andrad —  stabilizacja gospodarcza Pa-* 
lestyoy jest uzaleniona od dalszych losów ż> 
dowskiej si< dzibj narodowej. Palestyna jest 
wr dniu dzisiejszym jednym z nielicznych Ura 
jw  na Wschodzie, gdzie panuje zupełnv spa­
lm j. J ’ .

W  końcu rozmowy generał d‘Andrau o* 
świadczył, iż w związku z nędzą mas żydów-* 
skich w  krajach wschodnio europejskich, j n o  
glaby obecnie stać się aktualną kestją imi­
gracji żydowskiej do kolonij portugalskich*

PROLETARJAT AMERYKAN SKI PROTE­
STUJE PRZfeCIW PROJEKTOWI O ZA *

PRO W AD ZEN IU  SYSTEMU PASZPORTO-* 
W EGU.

W  New Jorki* obradowała ostatnio konfe" 
rencja organizacyj robotniczych; zwołana c<J 
lem zwalczania projektu o zaprowadzeniu pa  
szp<,rtów i przymusowej rejestracji osób nie- 
naturałizowanych w Ameryce. Na konferen­
cję przybyło 283 delegatów, reprezentujących! 
176 organizacyj, a liczących 225.617 człon­
ków. '  . • -

Przyjęta zastała jednogłośnie rezołucja pro 
testująca przeciw projektowat^jnu billowi* 
Rezolucja wzywa wszystkie mganizacje robol 
nicze do rozpoczęcia olbrzymiej akcji proterta 
cyjnej przeciw projektowi zmierzającemu do aa  
prowadzenia w kraju systemu szpiefost «ra I 
zaąźującemu do wskrzes ienia dawnego regił 
me‘u carkiego-

lu«m powodzeniem tal w Europie jak i w Ameryce, 
wystuwul ostatnio dramat pt. „Rzecz Makropulos" 
w New Yorku. Sztuka znalazła u publiczności i w 
ptasie ni dzwyczaj lympatyczne przyjęcie i słała się 
powodem int-tasującej dyskusji Da lemat porusz >- 
ftych w niej kwestyj. .Rzecz M kropo1 os“ ma być 
wystawioną w Ws zza me w Teatrze Pow m.

i KRAKOWIANKĘ I
I  c i « k « l « d «  w y b o r n ą  m l « c x n ą  I
I  polACA: I
I  F a b r y k a  A .  k lA S B C K I  S. A,, K r a M a J
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PrzegFęc g o s p cd a rcz y
Gospodarka skarbowa w stycznia 

i latym b. r.
(n ) OŁa pierwsze miesiące br wypadły dla 

fŁarbu  Państwa nieszczególnie. W  styczniu 
wszystkie dochody wynioły 132.3 miljony a 
rozchody 165.9 miljonów, czyli pozostał deii- 
eyt 33.6 miljonów. Pokryto go z rezerwy bi­
lonowej, która 1 stycznia wynosiła 103.5 milj. 
•  31. stycznia tylko 55.8 milj.
I ZnaDe dotychczas cyfry za luty są również 
«iepomyślne, gdyż okazuje się z nich, że po 
klatki i monopole przyniosły tylko 95.1 iniljo- 
Łów podczas gdy w styczniu przyniosły c ne 
1111,4 mil|ony a w grudniu u. r. 131.3 rniljo 
* n  zl. Choćbyśmy nawet uwzględnili, że w  
grudniu dość znaczną kwotę przyniósł w y ­
kup świadectw przemysłowych, to i tak z po­
równania tychtrzech mio.dęcy wynika stale 
cpmiejszanie się dochodów państwowych 
ITymczasem wydatki państwowe, które już 

preliminarzu p. Zdziechowskiego oszaco­
wane zosialy zbyt wysoko jak na osłabioną 
zdolność podatkową społeczeństwa, przekra­
czają nawet ten preliminarz! Równowaga bu­
dżetu jest więc niestety ciągle jeszcze nieosią- 
gaincin marzeniem.

---------0-0 i-----
Vt S K R A W IE  O B R O N Y  f K A W  W Ł A Ś C IC IE L I 

© O M Ó W  W  B E R L IN IE  udbyło się w uSieglą nie­
dzielę W  lokalu Krak. Slow Kupców zebranie inte­
resentów  P. F ilip  Preund referował o sytuacji na 
-cynku nieruchomości, podkreślając trudne warunki, 
•wśród których pozostają polscy właściciele, zdani 
na łaskę i niełaskę swych administratorów, a ponie­
kąd  i władz. W skazawszy również na trudności, w y­
nikające z niemieckiej ustawy waloryzacyjnej oraz z 
tendencji Wytaczania procesów o  „Schwarzkauf i  
rzucił myśl stworzenia ogólnej organizacji dla obro 
ny wspólnych interesów. W  toku dyskusji podnoszo­
no z grona licznie zebranych interesentów, że powód 
do skarg dają głównie administratorzy, wyzyskując 
cleCeniodawCÓw a co najgorsza, przesyłając często 
łlitodpov iadajacc prawdzie Wykazy Wydatków a 
zwłaszcza rzekomych inwestycji. Uznano w myśl re- 
feruiu potrzeba iffwoi zeniar,organu kamroluego, któ­
ryby z ramienia właścicieli wykonywał w Berlinie 
nadzór nad zarządcami. Ponadto uznano potrzebę 
erzeSzenia się interesentów dla wspólnej obrony 
praw i wspólnego występowania na zewnątrz w wy 
p«<tkach o zasadniczem znaczeniu, odnoszących się 
do kweslyj prawnych, administracyjnych i podatko­
wych. 'W ybrany w tym celu komitet przygotowaw­
czy1 ma na zebraniu interesentów, zwołanem na naj- 
błiżs tą hiedzielę duia 14 bm o godz 7-ej wieczorem

w lokalu Krak. Słow. Kupców, Grodzka 43. przedło­
żyć odpow iednie wnioski.

F IN A N S E

PRZRSŁANIE PACZEK I P IEN IĘD ZY  DO 
ROSJI. Z dniem 15 marca do Rosji można bę 
dzie przesyłać listy, z wartością podaną do 
1000 fr. Państwowe urzędy i instytucje kre­
dytowe ntog# przesyłać przekazy na sumę do 
10 tysięcy złotych franków. W  listach warto 
śeiowych wolno przesyłać dokumenty i infor­
macje, dotyczące tych listów. O niczem wię­
cej pisać nie można. Co się tyczy przesyłania 
paczek, to waga ich może sięgać ponad 10 
kiło.

P O L S K A  A  M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E R E N  
CJA D R Z E W N A  W  W IE D N IU . Czechosłowacka I- 
zba handlowa w Wiedniu wystąpiła z projektem 
Zwołania do Wiednia ko-nferencji państw sukcesyj­
nych i Niemiec w sprawach taryf kolejowych przy 
przewozie drzewa i w sprawie Ceł na df-ztwol Obe­
cna walka Celna, zwłaszcza między Niemcami a Czectho

słciwaCją, przyniosła w ięcej strat mz korzyści prze­
mysłowi drzewnemu. Oczekuje się obecnie na opinję 
sfer zainteresowanych a zwłaszcza Polski.

p r z e m y s ł

Z M N IE JS ZE N IE  S IĘ  P R O D U K C J I W Ę G LA .
„Po lon ja " dontwi, że miesiąc luty przyniósł nagle 
i poważne pogorszenie się sytuacji w p rzem y je  wę­
glowym . W  ciągu lutego całkowite wydobycie wę­
gla spadło o 233,4S8 ton, co przy utrzymanej liczbie 
załogi powoduje wzrost kosztów produkcji. Zużyci# 
węgla w kraju znin.ejsza się. W  miesiącu lutym łą ­
czne zużycie węgla spadlło o 310,653 ton. Jako po­
wody dziennik podaje: zmniejszenie się siły nabyw­
czej ludności zastój w  przemyśle, szczególnie W 
przemyśle, związanym z rucliem budowlanym, o ra l 
czynnik spekulacyjny. Jak w iadom o w dniu 31 mar­
ca uplyWa termin ważności umowy, będącej podsta­
wą ogólno polskiej konwencji węglowej. Tocząca 
się rokowania w  sprawie jej przedłużenia nie daty 
dotychczas konkretnego rezultatu. Okoliczności ta 
wyzyskują handlarze węglem i  licząc na ewentualna 
rozbicie się w ostatniej chw ili układów o przedłuża­
nie konw-encji wstrzymują się toraz od zakup JtW 
większej partji węgla. Również eksport w ęgla górna 
śląskiego zagranicę Zmniejsza się.

W ia b c  m ości z kraju
R ZE SZÓ W . (K or. wł.). Z  „E zryK Chalucowej.
Sprawa przygotowania odpowiedniego mati rjału 

ludzkiego dla Erec zajęła odda w na umysły kierowni­
ków  org. sjoń kiej w naszem mieśoie. Jeszcze z 
końcem 1924 roku dr. Kanarek, wydelegowany z 
kom. lok. org. sjońskiej, zajął się zorganizowaniem 
tej akcji. Utworzono komitet tymczasowy z p. drem 
H. Y>jchtiem jako przewodniczącym, który to ko­
mitet zajmował się przez Cały r o i  sprawami w za­
kres ,,Ezry“ wchodzącemi. P rzez różnego rodzaju 
zbiórki zebrano odpowiednie fundusze, przy pomocy 
których można było wysłać chaluców na roboty po l­
ne a wyszkolonych do EreC. Tutejsza „E zra“ w yw ią ­
zała się zaszczytnie ze swych obowiązków, o  czem 
świadczą zjazdy podnoszące je j pracę, a ponadto 
ostatnia uciwala zjazdu krakowskiego, mocą której 
lut komitet stał się rejonowym z większym zakre­
sem działania j obow iązków z których się prawdo­
podobnie odpowiednio Wywiąże. Kom. lok. org . sjoń­
skiej również żywo się tei sprawami zajmuje i  ka­
żdej akcji udziela stosownego poparcia. Komitet 
przygotowawczy, chcąc pri.c< oprzeć na pewnych 
podstawach, starał siię o legalizację „E zry " Oo w o- 
statnich dniach nastąpiło.

Zwołano W alne Zgromadzenie Członków, na któ- 
rem pp. dr. W achlel i dr. Kanarek złożyli sprawoz­
danie z dotychczasowej pi acy. Po krótkiej dyskusji 
wybrano wydział, w skład którego weszli pp.: dr. 
Wachtel (przew .) Ehrliehowa i dr. Schlager (wice- 
przew.), dr. Kanarek (Sekretarz). Dr. soh-melkes 
(skarbnik), Abrahamowiczówna, Birmanowa, Hause-

rowa, SalzmnnoWa, Scbneeweisowa i Tennenba umó­
w ili (Członkinie wydziału). P ierw sze W alne Zgr ana 
dżemie odbyło, się przy hiewśilkiej frekwencji c y n i ­
ków i  przy nieobecności wuelu patentowanych sjo- 
i ii stów. P rzez same wkładki pieniężne nie spełnia się 
swego obowiązku, należy również lip. infornlować 
się jak się te wkładki użytkuje. Sądzimy, że komi­
tet nadal pracować będzie nad sprawą naszych p io­
nierów, a społeczeństwo żyd. nigdy, poparcia sWego 
nie odmówi. Rad.

SANO K . (K or wł.S. P r »e a  partyjna 1 kulturalna.
Praca na Ż. F. N. rozwija się u nas wcale pomy­

ślnie, a zbiórka purytnowa udała się nawet bardzo 
dobrze aczkolwiek współpraca starszych towarzyszy, 
jakoteż organizacji Mizrachd i młodzieży akademi­
ckiej pozostawia wiele do życzenia. Również inkiso- 
Wanie sńm deklarowanych na Ker en Hąjessod nią 
natrafia, uw-zgiędhiając obecne stosunki ekonomicz­
ne, na znaczniejsze trudności, a to prZedcwsZystkielB 
dzięki niestrudzonej pracy prezesa komitetu lokal­
nego org. sjon p Dra I Nehimera oraz sCkretarjatu.

Kom isja kulturalna przy komiitecio lokalnym U- 
rządziła ostatnio szereg wykiadów, m. in. p. dra 
Branda nt. „Znaczenie histo:ryczne kulturalne h ^  
brajszczyzny dla żydostwa", p mg|r. Salpetra z Kra- 
ki?wa» itd. Referat pi mgr. Solpeti a wywołał dhż, 
zainteresowanie.

W krótce ma się w naszem mieście odlbyć zjazd O- 
kręgowy lokalnych komitetów sjoiiistyozuyoh z  pro­
wincji, po którym  w iele spodziewamy s.ę d la r »-

Z  B A G A T E L I

„Daiemy dolary"
Nąpewn i Jde ^martwił p„ Lecdiger, krakowski do 

ctuńCa rew ji dia naszej Operetki, gdy przeczytał na 
afiszach, że w  Czasie finału artyści rozdawać będą 
W śród publiczności prawdziwe dolary. M ogę go u- 
fcpokoić, dolarów  nie rozdano, chociaż, o  ile  mogłem 
•suw lżyć, wjzysCy obecni na Sali Chętnie by je przy 
tjęli. N ie  maro zresztą o to żalu dio p. Lawińskiego, 
który, ] ijprawdopodobniej tę zaijnowiedź uważał za 
Ijedeu ze swych Rożnych, mniej lub  w ięcej pomysło­
wych, ale zawsze prawie dowcipnych kawałów.

Bo p. Lawiński jest bardzo odważnym człowie- 
żuem; Nie uląkł się smutnego końcu , Semafora", 
■*tór,_ji;. inteligentna krakowska publiczność zadała 
«aos fcmiśrtelny — dowiadujemy się, że miła ta, wie­
le obiecująca- i ze wszech miar interesująca impre- 

spoczęła na sawsze na laurach reżyserskiej sła- 
fr  ale powiedział sobie, że Kraków lubi muzycz- 

Itę̂  tirli- tirli, chce też cko nasycić rozkoszą bo­
skie b k«7iuftt»v. i nadew izrsłko jako miasto praw- 
ka -yćH dziadów chętnie wita ostre cięcia politycznej 
•otyry. Swoją troskę o n igość posunął p. Lawiński 
Do tego stopnia, że nie zapomniał o brzydszej, par- 
Woo, piękniejszej połowie rodzaju ludzkiego, bo cie­
kawym krakowiankom zademonstrował jak wj gjąda 
Apollo- Lawiński w  kalesonach..., nam zaś kazał 
(Lometiznie potLiwić suto- kształtną p. Kozłowską, 
t Fałatem bardzo mile tańczyła p, iVrTa Piełiakie- 
iwicz ̂  wzrusńjąęo śpiewał p. Cybulski, a p. Sempn- 
lidski z P; "łowską łobuzowali, jlg tylko mogli, 
.©aradne były j*Jdnal „szmiocesy" i kawały sann go 
Lawinokiego.
i D -larów wiec nie d »« *1* trochę wesołości , na 
laką p*lą pogodę. Nie bj^a to wprawdzie wykwintna 
panotott, ale gdy betaor i.j,, wiatr hala, •  pnatki

są w kieszeni Człek w  dzięcznym jest i zato.
MoaSul.

feofcH i .K » n  Rnfetirtmi.
Uderzającą cechą jest dramatyczna ekspresja re- 

cytaCj, Każdy wiersz chociażby o  najcichszej orkie- 
straCji tonu w ustach pan,! Rychter nabiera dynami­
cznej mocj i wybuchowej wprost siły, zmieniając 
przez to niejako duchowe swe oblicze. Dołącza się 
do tego głębokie wyczucie wewnętrznej muzyki sło­
wa. Ma się wrażenie, że p. Rychlerówna Zna piężar 
gatunkowy każdego słowa, które z m iłością piieści 
i przytula.

Zrozumiałą więc jest rzeczą, że  zatraca się w  lej 
interpretacji plastyka, ginie epicki c;.ar ale wynagra­
dza to recytatorska olb,z>m  i mi wprost waloram i 
swego organu, przechodzącego od najcichszego tre- 
mo&a do porywającego patosu tragicznego załama­
nia się. Recytatorka tak dalece panuje nad swym g ło ­
sem że śmiało pozwolić sobie nroZe na efekty, jak 
ejlomałopkiczne naśladowania dźwięków przyrody. 
N ie razi ten efektowny kunszt słowa bn organ tak 
jest -wygimnastykowany, że nie odczuwamy Tej wiele 
pracy Wymagającej kunsztowuości. Najlepiej też 
wypadło arcydzieło polskiej noweli a mianowicie 
Sienkiewicza „Janko Muzykant ‘. W idziałem  kobiety 
m iękkiego serCa. które r-zewnemi zalewały się łza­
mi, a zdołałem to zauważyć, ponieważ jedna z moich 
sąsiadek zmoczyła mi przy „Janku Muzykancie'' —  
łysinę.

iWyczucde muzyki wierszu przyczyniło s.ę do te­
go. że Silne wrażenie -wywarły „Nu Anioł Pań sk i1 
Tetmajera, ..Słopdewnie" i  naddatek ,,E*preSS‘‘ Tuw i­
ma, „G rzm ij" W ierzyń: kiego.

Publiczność była zachwycona i zmusiła recytator­
kę do —  naddatków. Moąasi,

Z sali koncertowe!
B E R T A  K IU R IN A I

Podobnie jak zeszłego roku na pierwszym koncer­
cie lej śpiewaczki zwracał i  teraz uwagę wieiiki jej 
artyzm  dla którego cudowny, c>emno zabarwiony 
glos i znakomita szkoła są wlaściW7emi ramami o- 
zdobnemi, mogącemi Coprawda same przez się w  
zupełności zdobyć słuchacza. Artyzm tein manife­
stuje; się w Wybitnej jakości programu, którego 
punkt ciężkości leży w  p-owadze i wysokiej wartości 
wykonanych utworów, różn yd l rodzajowo, leCZ w 
w przekroju muzycznym -bliżoni ch walorami. Dro­
bne koncesje na rzecz w irluozerji w  kokieteryjnych 
walcach Straussa można zrozumieć i  wybaczyć 
zwłaszcza przy lakiem wied-ńskicm zacięciu rytmi- 
canetn (irodanem niie tylko do uszu, . ale i do oczu 
słuchacza ruchami całego c’ ta), petnein eleganckiej 
pikanlerji. W  pieśniach Schuberta i Pfitzfiera (naj­
wybitniejszego kompozytora współczesnego z prawi 
Cy muzycznej) święciła sztuka Kiuriny trjnm fy skori 
czoną interpretacją wnikWńca w każde słowo tekstu 
i każdą frazę muzyczną przy spocj.ilnem podkreśla­
niu momentów humorystycznych, harmonizujących 
z chochlikiem wdzierającym  z wj mownych oczu 
bardzo Sympatycznej artystki Przeważna część tych 
pereł ipieśniarskich bj*la też odpowiednio dobrąua 
) [aidenrq il sin Forelle Scll.ibi rta, Sonst, Gretl P fi- 

tznera); miedzy niemi uderzała bajeczna imitacja 
rokoka z odpowiednią doza iron ji wr znalfomitenl 
naśladowaniu , starego stylu” gawofti i menueta w  
„Sonst‘‘ przerywana groźną błyskawicą patosu dra­
matycznego ekspresji z naszveh Czasów.

‘Akompanjament spoczywał w doświadczonych 
rękach p. dyr. WaleWslUego.

Dr, Henryk Aptt



■woju pracy Sjooiistycznej na naszym terenie.
Z  pośród insiylucji kulturalnych u _nt>ij*  się na 

pierwszy pdan szkoła hebrajska Safa Berura, która 
rozw ija się bardzo pomyślnie i utrzymuje się sama 
bez żadnych zapomóg. Stowarzyszenie Jwria powin­
no zreorganizować się. i podjąć żywszą działalność. 
„E zra  1 stojąca pod kierownictwem ip. Dra WednreLa, 
pracuje bardzo inteozyWnie.

—- ; /

TrwiEj, Dillon i przykry wypadek 
„Gł©tn Narodu".

Pt»d tym tytułem czytamy w ..Wiadomościach 
L.teiaokicti" następującą zabawną historję:

„G łos Narodu" (nr. 27) w  artykule „Jak Juljun 
Tuw im  rozmawiał z „W iadomościami Li.tpra.ck.emi 
doradza Tuwim owi, al>y wyemigrował „do Tel- A- 
wiwu lub Jerycha na stały pobyt' .

Ten  sam „Głos Narodu" (lir. 30, , GlarellCc D illon 
jest synem Polaka") obwieszcza z trjumlcm, że o j­
ciec znanego bankiera amerykańskiego był Po laL 
fciem, że sUyj jego, nazwiskiem 1 .apowski, jest do­
brze znany w nowojorskich „p&trjotycznycii kolacn 
polskich", i że Dillon „poczuwa się do obowiązku 
pomagania narodowi z którego pochodził jego o j­
ciec. Ostatnia pożyczka 35 m il jonów dolarów, za­
ciągnięta przez rząd jralski w Ameryce, była jego

Zarówno Ltillonc wie jak Lapowscy są ’ odzinarii 
Żydowski emi, i —  Co w ięcej —  Utk się przypadkowo 
złożyło, że Tuw im  jest bliskim krewnym amerykań- 
dfciego burfkiera... Jakiż stąd wyjpływ, „  praktyczny 
Widosok? N ie  Wystarczy być świetnym poeią, —  trze 
ba  wyemigrować do Ameryki, zrobić tam duże pie- 
Klądze, pożyczyć Polsce na bardzo c iężiich  wa- 
m t&abh —  a wtedy możną doczekać się uznania dla 
natejotyzmu i  polskości u różnych ciemnych pusma-

WW. y ; , ,  '

A N K IE T A  W  S P R A W IE  K R Ó L A  PO LSK IEG O . 
Redakcjo łódzkiego „R ozw o ju " ogłosiła niedawno 
■tizuitul ankiety, w Sjprawie zmiany ustroju państwo­
w ego w PolSCe z republik, na monarchje Redakcja
etrzyl ‘ 2,407 odpowiedzi. Z liczby tej 3,155 czy-
•ełańków w ypcwiedk-iło się Za monarchją a 247 za 
WewŁlRką.

B yć  może że  zmacana licd>a monarchistów ankiety 
Jeet w^oik em pońT& yth zyczeń redakcji „Ro- 
moojn**...

W  itad  za tein ps&ulem rozpisał podobną ankietę 
tana pisma łódzkie a także szereg pism prowSncjo- 
mcayct

• • *
3  W arsa iwy donosi nas-7 korespondent ( I n ) : 0- 

b fc  n»o*»aichistów i organizacja monarchjstyczna 
pa uzgodnieniu swych program ów dokonały fuzji 
H  nazwą „Zjednoczenie monarchistów w Po lsc“". 
Bhu.-załk.um rady naczelnej Zjednoczeni i monarebi- 
WOtw wybrany zo tał N iemojewski, wicemarszałkiem 
R Dsacrwski, emerytowany generał z Poznania. D o  
aonządu wszedł m. in. iposeł Str. Chrzęść.- Narodo- 
'taego Stefan Dąbrowski.

Z  P O C Z T Y . Z  dniem 25 uŁ. m. zwinięto ttzasowo 
■gtneję  pocatową Rzezawa powiat Bóchnia W o je ­
wództwo Krakowskie a d i ręg je j doręczeń w łączo- 
■o  do zamiejscowego okręgu doręczeu urzędu po­
cztowego w Bochn

NADESŁANE.
Za. ru n ryi* cą r *  —ikcja nla M tpaalaaa

NukiUr.Siiinliiilill
obrońca w sprawach karnych i wojskowych 

otworzył kancelarję adwokacką 

w Krakowie, przy uL Grodzkie] 35, II. p.

„NOW Y DZIENNIK" potu,-3ziaIęk 15 naarćS 

A d w o k a t w m fe ic ie o k ra g o w a m
poszukuje

koitcypioma
Zgłoszenia z podaniem warunków pod .Adwokat* 

do Adm. „Nowego Dziennika .

Podzfąkowahic.
W  Pana Drowi Zygmuntowi Leinkramowi

lekarzowi Kasy chorych w  Krakowie za bez­
interesowną opiekę i wyleczenie z ciężkiej 
choroby płuc naszego syna, składamy tą drogą 
serdeczne Bóg zapłat Korngoldowie.

Nr. 81

ADW OKAT

Dr. MAKS LESER
prowadzi kancelarję adwokacką 

« •  Lw ra le , Mi. W dourklrltgo L. 3
(a  wylotu Pasażu Mikolasza)

TolofDn Nr. 1o-l6.

Pijcie najlepszą angiebka ml j

HERBATY 103 
D/H FElf TEA Co 

Wał nawa

Taatr Zydowaki, pray ul- Bo«haOafclo| Ł. 7.
Ostatnie 3 p ze d ita s id u a  ■ kończenia sazona 

trupy A . Kompanujeca.
W niedzielę, dnia 14 marca br. o godz. 3 30 popoł. 
ostatnia 2 występy 1. Kam ió.kiej i Z. Turkowa

Motk«-Ganew
sztuka w  i c h  akiacti sz Asza.

0  godzinie 3 wieczór

Kiedy kttan sią śmiele
dramat w  3 „ktach S. P 

B ilety przez cały dzień do nabycia przy k a i t  teatru.

p r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Droga do kompromisu.
Donieśliśmy onegdaj, że prócz Polski bar­

dzo energicznie wystąpiła Hi szpan ja z żąda­
niem przyznania jej stałego miejsca w Radzie 
Ligi Narodów. Wskazaliśmy na to, że Hiszpa- 
nja, dążąc do wytworzenia ścisłej unji inte- 
lektuulno-gospodarczej z państwami poludn*o 
wo-amei jkańskiemi używaj ącern, języka hi­
szpańskiego, widzi w uzyskaniu stałego miej­
sca wzmocnienie swego państwowego stanowi 
ska. Obecnie Hiszpanja dostała bardzo silnego 
rywala w Brazylji, której przedstawiciel Mel- 
lo Franco całkiem niedwuznacznie oświmlczył 
że będzie głosował przeciwko przyjęciu Nie­
miec do Ligi Narodów, jeśli nad żądaniem 
Brazylji przejdzie się do porządku dziennego.

Teraz główne trudnojci wysuwa więc Bra- 
zylja, gdyż gdyby naprawdę Mello Franco nie 
zaaowoiił się papierową tylko groźbą, lecz wy 
snuł daleko idące konsekwencje, w takim w y­
padku Niemcy nie mogłyby wejść do lig i  na­
rodów, a to fiasko Niemiec byłoby równocze 
śnie zniweczeniem Locama.

Prasa niemieclła usiłuje nieprzejednane sta­
nowisko Brazylji wylłómaczyć osobistemi in­
trygami jej przedstawiciela, który przed dwo 
ma laty uzyskał od swego rządu nominację 
na stałego posła przy Lidze Narodów. Mello 
Franco, który u tale .".mieszkał w Genewie, z 
natury r je « y  uważa przyjęcie Brazylji jako 
stałego członka do Rady Ligi narouów nieja­
ko za podstawowe prawo swej osobistej egzy 
stencji, a ta okoliczność ma być wytłumacze­
niem energicznej postawy Brazylji.

Prócz Brazylji muszą Niemcy zwalczać za­
sadniczy opór Włoch. Główny przedstawicie] 
włoski senator Scialoia dotychczas, jakkol­
wiek bardzo gorąco popierał PPetCnsje pol­
skie, jednakowoż przeciwko samym paktom 
locarneńskim nie występował. Obecnie zarzu­
cają' mu Niemcy, że w ostatnich naradach za­
jął dość niejasne stanowisko, co tłómarzą spo­
rem między nim a senatorem Giandim, który 
jako osobisty przyjaciel Mussoliniego, w  cha 
raktełze więc niejako faszystowskiego kjmisa 
rza, przydzielony został do delegacji włoskiej. 
Wprawdzie Włochy me oświadczyły jeszcze 
że, na wypadek odrzucenia kompromisu przez 
Niemcy, w j stąpią Ze swojem veto przeciwko 
przyjęciu Niemiec, ale ta różnica zdań między 
Scialoią a faszystowskim komisarzem tiran- 
dm niepokoi Niemcy w bardzo silny sposób.

Mimo to kompromis w tej sprawie jest rze­
czą Konieczną, bo chodzi tutaj przecież o Lo -  
carno, z którern związany jest tak Briaild 
jakoltż i Chamberlain. Dlatego wątpić należy, 
by Nitmcy swoją bezwzględność posunęły do 
tego stopnia, ażeby, odrzucając kompromis ' 
Wykopały grób dla nowego porządku w  Euro­
pie. O dalszych fazach tej walki o kompromis 
dowiedzą sie zresztą czytelnicy nasi z Jaisiej- 
<ych w  pwJ ~" --r*1 '

Twtr lydowekl, przy ul. Bothańsklaj t. 7.
0 Matnie pożegnalne przed . tanienie całego teapoła 

i ukończeni* i ezonn trupy A. Łompetn-ejecn
W poniedziałek dnia 1, marca br. u god: 8 wieczór 

najlepsza sztuka J. Gordina.

Mircie Elf os
sztnka w 4 aktach.

Po przedstawieniu pożegnanie zaapjłu z Publlczaońcią

RZECZY CIEKAWE.

Roeutgeiiizacja TuthankhameaR
Strach rocntgenologów przed rnwują.

Od 6-ciu tygodni spoczywa Tutaakuamul 
w naród owem muzeum w Kairo, Setki rieka-i 
wych, głównie ameiy kańscy i angielscy tury* 
ści, zwiedzają wielką salę, gdzie wystawiona 
jest szklarnia li uranu. Muszą się ci turyści la  
dowolić tylko trumną, gdyż mumja nie jesf 
wystawiona na widok publiczny.

Jest to najlepiej zakonseiwowana mumja. 
którą wydobyto z grobów królewskich, akt 
nauka stanęła przed szeregiem pytań, n » które 
mogłaby odpowiedzieć sekcja Zwłok. UcZenl 
chcieliby się m. in. dowiedzieć na jaką choro­
bę właściwie umarł TutaTikhatnen. Także 
chcelióy się dowiedzieć trochę więcej szczegó­
łów o mefod,-'c zabalsamowania, które prze* 
tysiąclecia przetrwało do naszych czasów. 
Nie można jednak przeprowadzić sekcji, po­
nieważ chce się zachować mumje w stan:e nie 
naruszonym. Dlatego postanowiono muinjg 
roentgenizować.

Lord Carnavon, który odkrył te groby kró­
lewskie, postanowił po odkiyciu przeprowa­
dzić roenlgenizację mauzoleum W Luzorze. —* 
Zwrócił się więc z tą pręśbą do znakomitego 
roentgenołoga londyńskiego Ralsiga, w/j*wa- 
jąe -go do przyjazdu do Luxoru. Dzień odja-» 
zdu Raiaiga był już oznaczony, ale roeutgeno- 
log nagle zachorował, tak, że podłóż musiała 
zostać odłożoną. Stan zdrowia znakomitego 
ucznego ciągle się pogarszał, a Rai lig w  dwa 
tygodnie potem umarł. Wtenczas to powstało 
legenda o nściwym Tatankhamernie, który 
mści się za ‘zakłócenie wiecznego jego snu. Jak! 
wiadomo, w tragiczny sposób nmar ł potem 
Carnavon, a ta śmierć przyczyniła się do 
wzmocnienia tej legendy. I oto okazuje się, 
żc w tę legendę uwierzyli nawet mężowie nau­
ki. Komisja w Kairo zw róciła się bowiem do 
całego szeregu uczonych angielskich i sunę-* 
rykańskich roentgenologów, lecz do dzisiaj 
żadna nie nadeszła odpowiedź.

Wesoły k«dk
Ł IT O SO

Matka idzie z dziećmi na wystawę sctdkł. ’
—  Marno, co ten rbraz przedstawia?
— Prześladowanie cbrZc&ci jen w atarym Rzymie-' 

To jest arena, a tu widzisz, jak lwy i ty gry.” rzu­
cają się na cbi^eścijatł, aby ich pożreć,

— Patrz, mamo. tam w kąo« biedlny tygrys nie 
mi żadnego chrześcijanina!

pr&js? uPis w  m.
ócuZi* (do świadka) Ile  isA. patod WOżyT
Świadek: 28 lat, 80 iiheaięcy. i 3 dm.

D O K ŁA D NY .
„Dziś dokonano u mnie włamania" —  2att£<WuwkI 

student policji —  liotLiajc AraAii mi 53 praecbńiO- 
ty". —  „Gzyż mu^iby pan (podać nam dokładką listę 
skradzionych rzeczy ?“ —  ,Ow»seni. Tai ja kart 1
grujcar",

Odpowlędil redakdł.
j. F. RZBBZoW: Z Pańskimi wyV<xt*UJi /auiMa- 

my się pranie w Całości, ni* fnóżelny ittl jednak, s 
łaiwo zruZomiałydi względów utoieścić.

R U tn  R., H, S „ B E N  S LO W : N ie  oatu je się.

C ZY T E L N IK  Z  R A B K I, 1) \a jlo f tzym <Ma ugt> 
ivIu jest „Kicem batahnnd" w opracowaniu Sn, 
f zerwonitza. 2) Gzy akaderaje judasszyczna w W a r-  
-żawie (toW-sianir y, h. roku —  ale wiadomo ">1 
Cćuntowąa aiajońłość jęsvka tahrajsluego. 4) T *k -

ST U D E N T K A  D. L :  Zależy od wieku. 
zapytać sr księgarni.
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Trzeci dzień rozprawy. —
Dokończenie zezneń BillAsHiecje
W  trzecum dniu rozp ru ty  kończył zeznania oskar­

żony Biliński. Przewodniczący trybunału przedsta­
w ił Bilińskiemu sprzeczności miedzy zeznaniami na 
rozpraw ie, a zeznaniami w  śledztwie. Co do kweslji 
prywatnych interesów, a mianowicie czy prawdą 
jest, że  B iliński prowadził handel nierogacizną, jak 
to Zeznał w śledztwie i zarobił 1.100 zł Stwierdza 
•skarżony, że nie on, lecz jego brat cioteczny pro­
wadził ów  handel, a oskarżony inkasował tylko 
pieniądze. Łosiński W yjeżdżając do Krynicy poży­
czy ł sobie od B ilińskiego 200 złotych i sumy lej do 
dziś dnia mu nie oddał. W reszcie oskarżony B iliń­
ski oświadcza, że nie miał świadomości, iż  źle czy­
ni milcząc, bo Lasiński opowiadał mu, że ma p ra ­
wo zallcienia pewnych k »o|  na ce’ e reprezentacyj­
ne i Prosi g o  o dyskrecję.

Przewodniczący trybunału przystąpił do oblic/e- 
thia strat, jakie poniósł skarb państwa wskutek po­
brania kwot na podstawie sfingowanych racnuti- 
ikOW. Baliński potwierdza. że Łasiński co młcSiąc 
przyw łaszczał sobie 600 do 700 złotych z tein że 
w  niektórych miesiącach brał nawet więcej, w  nie­
których jednak mniej. Pieniądze te zresztą okre­
ślone są kwotą wymienioną w akcie oskarżenia. 
iWkońcu prezes Pe lc  odczytuje Bilińskiemu karę 
dyscyplinarną, jaką wymierzyły mu jego  władze prze 
łożone, wydalając go  z posady bez prawa do eme 
rytury. Na tern kończy się przesłuchanie B ilińskie­
go,

M  broni ń oskarżony łasiński?
O godzinie 11‘30 po krótkiej przerw ie trybunał 

przystępuje do przesłuchania drugiego oskarżonego 
M ieczysława Łasińskiego, który do w iny się nie po­
czuwa. Urzędowanie w okręgowej Izbie Kontroli 
Państwa objął dnia 27 stycznia 1924 r. najpierw ja ­
ko kierownik, a dnia 1 stycznia 1925 r. został mia­
nowany prezesem. Przedtem kierował urzędem Dr 
Szczetpański przez około 3 miesiące, tj. od chwili 
uruchomienia krakowskiej Izby.

Co do aSygnat kasowych podaje Lasiński, że pod­
p isyw ał je ailbo sam, albo jego zastępca Dr Szcze­
pański, a opiewały one na ośk. Bilińskiego, który 
pieniądze sam z kasy pobierał i z powodu braku 
‘kasy podręcznej przechowywał u siebie, a w razie 
potrzeby wypłacał pieniądze, przyczem kwity sarn 
likwidował. Lasiński nie znal się na przepisach ka 
aowo-raehunkowych, a godził się na likw idowanie
i wypłacanie kw itów  przez B ilińskiego ponieważ 
to  samo działo się za urzędowania Kaganka, poprze­
dnika Bilińskiego.

„Bezczelne kłamstwa"
Lasiński podaje, że Bilińskiego nie znał wcale 

poprzednio, a przyjął go na skutek zapewnień krew­
nego swej żony kap. Boziewicza, Że jest to urzędnik 
sumienny i  dobrze obeznany z rachunkowością. —  
„Bezczelnem kłamstwem" nazywa Lasiński twierdze­
nie, jakoby żądał i wziął od Bilińskiego w podarun­
ku 100 kg. cukru, jak również kłamstwem nazywa 
zarzut, jakoby wyraził się do Bilińskiego, że „nam 
kraść wolno". W  zwiąZku z tern Lasiński nazywa 
Bilińskiego bezczelnym człowiekiem, przeciw czemu 
protestuje adw. D r W oźniakowski.

Łasiński pośredniczył w pożyczaniu 
pieniędzy na 5 proc. miesięcznie
Dalej podaje Lasiński że pewnego dnia B :liński 

zaproponował mu, by  mu pożyczał pieniądze do In­
teresów, które prowadzi ze swym bratem ciotecznym 
ofiarując od tych pieniędzy 5 proc. miesięcznie. L a ­
siński powtórzył to w mieszkaniu pułkownika W ik ­
tora, który wraz z księdzem Bieńkowskim złożył 
2.700 zł, a Lasiński pożyczył te pieniądze B ilińskie­
mu w  marcu 1925 r. Dwa, albo trzy razy Lasiński 
dostał od Bilińskiego procent, który natychmiast od 
dał pułk. W iktorow i. Natomiast nie zw róc ił mu Bi 
liński dotąd tych pieniędzy, a Lasiński ne chcąc na 
Tazió się na proces, którym  groził W iktor, *aulą 
*nAł w Spółdzielni Rękodzielniczej pożyczkę 1.700 zł 
które oddał W iktorow i, Zaś 1.000 zł wystawił na 
W eksd, który spłaca. Owe 1.700 zł spłaca ratami 
tniesdęcznąnji, a z powodu zniżenia mu poborów na 
skutek dochodzeń dyscyplinarnych do 50 proc. po­
zostaje- mu na życie zaledwie 40 zł miesięcznie.

Oryginału* podróże informacyjne1
? Co do 14 podróży, o których wspomina akt oskar
i i  ma tw ierdził o*k. Lasiński, że odbywał wszyst­
kie łe ł od różo w  celach Informacyjnych. Łasiński
wierdzi, że otrzym ał z Najw . Izby Kontr. Państwa 
•sporządzenie zezwalające urzędnikom kontroli 
idfagrwtć podróż* inform acyjne, t  których ode trłe-

B. prezes Izby oskarżony Łasiński rozpoczął zeznania.
ba było zależnie od opinji kierownika względnie 
samego urzędnika sporządzać protokołów.

Delegat N ajw . Izby Kontroli Llyr. Mierzyński 
stwierdza, że takie rozporządzenie nic istnieje, a Cała 
działalność Izby Kontr, oparta jest na przepisach 
ustawy, która takich podróży informacyjnych nie 
przewiduje. Co do niesporządzenia protokołów stwier 
dza Dyr Mierzyński, że w takich wypadkach należa­
ło po pO\vro('ie z Podróży 9pisae sprawozdania, cze­
go Lasiński wogóle nie robił.

Oski Łapiński przyznaje, że ewidencja Swych w y ­
jazdów nie prowadził, a inform acje jego po-legaly 
na słuchaniu zdania pasażerów w pociągach o funk­
cjonowaniu różnych urzędów, ewentualnych skarg 
na nadużycia i id. Z wyników tych informacyjnych 
podróży nie składał sprawozdań, tylko chciał je zu­
żytkować w sprawozdaniu roCznem, które miał w 
terminie dó 1 sierpnia względnie 1 września 1925 r. 
przedłożyć Najw. Izbie Konrt. Państwa.

W  tern miejscu Dyr. Mierzyński stwierdza, że ro ­
czne sprawozdania winny Izby Okręgowe przedkła 
dać Najw . Izbie najdalej do 15 marca, gdż w czerw ­
cu Najw. Izba du’ukuje całe sprawozdanie i przed­
kłada Sejmowi.

Osk. Łasiń9kJ twierdzi natomiast, że Dj t . M ie­
rzyński jest w błędzie i że dla wygotowania spra­
wozdania za rok 1924 miał wyznaczony termin 1 
sienpnia względnie 1 Września 1925 r., jednak spra­
wozdania swego nie przedłożył, gdyż wcześniej zo­
stał zawieszony w urzędowaniu.

P cd p ls łw łł, bo  z powodu przemo­
czenia nie wiedział, co sio z nim 

dzieje
Przewodniczący zapytuje Łasińskiego, Czy zezwo­

lił Bilińskiemu na odbywanie podróży służbowych. 
Łasiński wyjaśnia, że po pobycie komisji z  W ar­
szawy, która zw róciła  mu uwagę, że Biliński ma 
zamało funkcyj, Łasiński zezwolił Bilińskiemu wy­
jeżdżać na kontrole, jedinak nigdy go  do okolicznych 
urzędów pocztowych nie delegował, jak również 
twierdzi, że Biliński nigdy po delegacje się nie zgła­
szał.

Przewodniczący przedkłada oskarżonemu cały sze­
reg  delgacyj odnoszących się do podróży Biliń­
skiego, a zaopatrzonych podpisem Łasińskiego. Pod­
pisy owe określa Łasiński jako prawdopodobnie po­
chodzące z jego  ręki, jednak twierdzi, że nie pod­
pisywał tych delegacyj świadomie, tylko wśród sto­
su aktów musiał mu Biliński podsuwać owe delega­
cje do podpisu. Było to zazwyczaj około godziny 
2 g ie j popołudniu, kiedy Łasiński z powodu w jtężo  
nej praey był już bardzo wyczerpany | wprost nic 
wiedział, co się z nim dzieje.

W olant sso. Dr Lizak: A  co pan robił do godzi­
ny 2-giej?

Osk. L asiń sk i: Odbierałem pocztę, która obejmo­
wała 4-ry do 5ciu kawałków, jednak ponieważ były 
tio sprawy niejednolite, a dotyczące różnych urzę­
dów , musiałem godzinami całe n i zaznajamiać się 
z okólnikami, rozporządzeniami i td.

Wotant sso, Dr l iz a k :  To  trzeba było o godzinie 
9 rano dawać sobie rachunki do podpisu.

Osk. Lasiński: Ja uważałem kasę za rzecz pod­
rzędną, bo miałem do Bilińskiego nieograniczone za­
ufanie, jako do sumiennego urzędnika.

V«>tant Sso. Kraus: Przecież mamy tu rachunki
jeszcze z kwietnia 1924 r. kiedy Biliński zalediwie 
wstąpił do urzędu. Czy już wtedy miał pan do niego 
takie zaufanie'/

Obr. adw. Dr Sf hoenwetter: My nie przeczymy, 
że p. Lasiński om ylił się Co tło osoby Bilińskiego, 
lecz za to został już dostatecznie ukarany, gdyż 
miał dochodzenia dyscyplinarne, a obecnie żyje z 40 
zł miesięcznie wraz z rodziną.

W  dalszym ciągu osk. Łasiński podaje, że od 
Bilińskiego pobierał okrągłe kwoty i przeważnie ni* 
podpisywał mu zaraz odbioru pieniędzy, gdyż B i­
liński nie przynosił mu tych rachunków albo pod 
pozorem, że są niegotowe albo. że nie ula pełnej 
gotówki, itd. Lasiński oblicza, że z  tych wyjazdów 
miał przeciętnie dochodu Q0 zł miesięcznie. Ponie­
w aż nie prowadził ewidencji swych rachunków, prz* 
to nie wie, Czy faktycznie w szystko pobrał, CO mu 
się należało, stwierdza natomiast, że w iększych 
kwot stanowczo nigdy od Bilińskiego nie otrzymjr* 
•wał i zaprzecza, jakoby kiedykolwiek kazał B iliński* 
mu sporządzać fikcyjne rachunki dla pokrycia wy­
datków.

Koszta sfingowanych podróży 
jako - remuneracja dla urzędników!

Łasiński przyznaje, że udzielił urzędnikom relttu- 
neracyj na rachunek kosztów podróży, których urz* 
dinicy faktycznie nie odbyli. Powołuje się przytem 
osk. Łasiński na zarządzenie N ajw . Izby Kont*., 
przyznające Izbie krakowskiej dodatkowy kredyż 
1000 zł na podróże i djety.

Dyr. M ierzy uski stwierdza, że podwyższenie kr*- 
dytów miało na celu tylko zwiększenie ilości pod ro ­
ży komisyjnych a P ie n ięd zy  tych stanowczo nie m * 
żna było użyć na rcmuneracje, Icmbardziej zaś n l* 
można było brać od urzędników fikcyjnych rachun­
ków na niebywałe wyjazdy kontrolne.

Dalej przyznaje Łasiński, że w marcu 1925 r. ua 
prośbę B ilińskiego podpisał pobór zaliczki 900 zl 
na poczet pensyj urzędników Bełdowskiego i Sekret 
tera za zgodą obu tych urzędników. Uczynił to, 
gdyż Biliński przedstawił mu, że pieniędzy tych p o  
trzebuje na mieszkanie, a na w łasną pensję pobrał 
już Zaliczki.

Na ipytania Członków trybunału, ozy nie obawiał 
się pobierać załioziki i pożyczki dla Bilińskiego, z»wy 
kłego kancelisty o skromnych dochodach, odpow iada 
Łasiński, iż  Biliński miał opinję bogacza i prowa­
dził szerokie interesy. (Adw . D r W oźniakowski w  trą 
Oa: wykażemy tu, Że interesy prowadzi ł do spółki 
z panem).

Jeszcze o „podróżach infor­
macyjnych"

Kolejno przewodniczący daje Lasdńskiemu pytania 
co do poszczególnych podróży objętych aktem o- 
skarżenia. Łasiński powtarza, że 'podróże te były 
podjęte w  celach informacyjny ch, przyczem podaje, 
że np. w Tarnow ie przypatrywał się na dworcu 
jak pasażerowie oddają bilety, jak portjerzy wpu­
szczają pasażerów na peron, czy wszyscy kupują 
peronówki i td. W  innej m iejscowości oglądał służ­
b ę  zewnętrzną urzędów pocztowych, manipulację 
przy okienkach i td. Nadto w pociągach rozmawiał 
z różnemł sferami ludności, chcąc zaznajomić się 
ze stosunkami w danej okbłicy.

Ośmieszenie Izby Kontr. Państwa
Prok . Sozańskl; W ięc  Pan jako urzędnik 4-go sto­

pnia nie wstydził się wykonywać takich PollCyjno- 
szpicłówskich funkcyj?

Dyr. M ierzyński: O ile pan przeprowadzał taką 
kontrolę, to jest to wysoce karygodne.

Obr. Dr Sehoenwelter: Ja wykażę, że urzędnicy
Kontroli Państwa m ogą nawet w pociągach kontro­
lować bilety.

Dyr. Mierzyński: Owszem, jest pewna kalegorja
urzędników do tego powołanych, ale sposób prze­
prowadzania kontroli przez p. Łasińskiego podany, 
jest ośmieszaniem czynności Izby Kontroli Państwa 
I Poniżaniem tego _ zędu.

Rozprawa został,i o godz. 2‘30 popołudniu odro­
czona do poniedziałku, w którym to dniu osk. La ­
siński ma udzielić dalszych wyjaśnień co do swych 
podróży „informacyjnych".

U  i z y i i  t ó o i n i ^ n a r o M !
W prowadzenie taksy admint&fracyjnej na pokrycie różnych wydatków.

Jak się dowiadujemy, ministerstwo oświaty 
poleciło ściągnąć doraźnie od uczniów wszyst­
kich szkół średnich po 20 zł. jako taksę admi 
uistracyjną na wydatki rzeczowe. Z pieniędzy 
tych mają zakłady pokrywać wydatki na 
opał, światło, utrzymanie i urządzenie lokali 
szkolnych* pomoc naukową, drobny remont, 
potrzeby biurowe —  słowem wszystko, na co 
dotąd  rząd dawał z wyjątkiem komornego, o 
ile jest ono płacone, wielkiego remontu budyń 
k ó w .  oraz z wyjątkiem poborów nauczycieli 
i służby.

Prócz tego młodzież musi wpłacać czesne

w  wysokości 30 zł. półrocznie 4 zł. rocznie 
wpisowego. W  len sposób rodzice będą musie 
li opłacać za jedno dziecko uczące się. w s?ko 
le średniej 84 zł. rocznie.

Od taksy 20 zł. pa wydatki rzeczowe mnie 
być zwolniony znikomy procenl młodzieży. 
Ministerstwo zaznacza, że przedkładanie wyż- 
sym władzom szkolnym przez dyrektorów j*  
kichkolwjck wniosków o użycie wspomnia­
nych funduszów na inne cele byłoby bezsłrtl- 
teczne. Tak więc państw, szkoły średnie prze­
chodzą częściowo na utrzymanie rodziców.
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Groźba wylewa Wisły i jej dopływów
WsŚiT-mi ecLatnkl: deszczów i roztopów w  

jgócecł), :-ian wccly na Wiśle ztuuznie sir pod­
niósł. .Wysokość wody sięga aż do dolnycti 
Ł u iwanów koić III mostu.

2 okolicy donoszą o ulewach, które przyczy 
piają się de znacznego przyrostu wody w do­

pływach Wj-sly. Gdyby deszcze trwały jesztze 
kitka dni> zachodzi obawa wylewów.

Jak już donosiliśmy, okręg. dyr. rob. pubi. 
wydala w tym celu odpowiednie r-e.rzjEzcnia. 
W  Krakowie maleje w dalszym ciągu gwałto­
wna wichura, której towarfiszy deszcz.

Podwój ae morderstwo rabunkowe w Wada wie ach
Z powiatowej komendy policji w Wadowi 

cack doniesiono do krakowskiej ekspozytury 
śledczej, że dnia 11 lub 12 bm. dokonano tam 
na Michale Brance (lat 59) i jego żonie W i­
ktor ji (ia*J 5i>; zamieszkałyclr w  Wadowicach 
W odasebnionym domu na uboczu, morder­
stwa rab mikowego.

Przyby le ua miejsce zbrodni organa policji 
znalazły zwkki zamordowanych \v» sieni do­

mu z zakiitldowanemi ustami i ranami na 
głowie, j ocliodzącemi od uderzenia tępem na­
rzędziem. Mieszkanie za m cud o w an y ch zestalo 
zdemolowane, jednak czy i co sprawcy zrabo­
wali, na razie nie stwierdzono, gdyż Branko- 
wie żyli san o'nic, byli bezdzietni i nie trzy­
mali żaćncj służby u siebie. Śledztwo W tej 
sprawie w loku.

Oświadczenie
Oburzeni oszczerstwem rzuconem publicz­

nie na W P . H. Grossową, prezesową Stowarzy 
szenia „Ochrona dla biednych chorych" w 
Krakowie i na W . F. Feuerową, występuje­
my nkiiejszem w  obronie tychże pań i oświad 
czarny, że jest to rouota kilku ttścTwycJi i zło­
śliwych Jednostek, które: za pominięcie ich 

wyborze na Walnem Zgromadzeniu, usi 
z ją obecnie zdesawuować wymiitooLori*; osoby, 

hy w ten sposób podciąć byt tego, *■ wielkim 
Hożytkicsa pracuj jcego Stowarzysaoma. 
f Te s_nj(i jcdsłusiki spowodowały kontrolę 
IŚKążko^ią Stowarzyszenia przez Magistrat któ 
*y. zwrócił UtAow* z zalwSeodzeniein zgodno­
ści i 'w  dowód zeufania zezwtoJ.U tui zbiórkę 
^Kczną w d ml 16 marca 1926 r.

Htezadowołone z tego wyniku osoby, poslu- 
fljgją ołfacaae prasą, dby odwrócić PT. Pu- 
fJficsBiość, nir .wtajemniczoną w  tą krecią robo 
4ę, ind ugo  Stowarzyszenia.

Czelność, lyeti oeób niema granic, gdyż 
odważyły się j>e««Jać na W Pana Dr. Ja
U  Lańdaua, który, bezw'arunkowo nic takie­
go nie wie, nicaego nie po, ledrkd i nikogo 
do tego uie upoważnił, W P . Dr Jan Landuu 
pracuje nadal, jak dotychczas całkiem bezin 
tetesownie dSa podpisanego Sftowaizy szenia, 
czem oddaj* niezliczonej rzeszy biednych 
chorych nieocenione wprost usługi.

Nie można w  żaden sposób zezwolić na to, 
ludzi pracujących z pefnem poświęceniem 

na polu filantiupijuem, spotkała tego rodzaju 
bezpodstawna potwurz, gdyż w  przyszłości 
musiałoby to odstraszyć ludzi uczciwych i do 
bn  woli od tego rodzaju zajęć.

Prosimy zatem P. T. Publiczność i naszych 
PT. Członków przez jeszcze wydatniejsze po­
parcie naszego Stowarzyszenia okazać tym o- 
ttczeii.onj^ obiu zenie i pogardę.

Wódzia!
Sław. „Ochrona dla biednych 

chorych4*.

REPERTUARY TEATRÓ W  KRAKOWSKICH  
i x a .s k  M i s j s i a  w  j , s u p l a c k u k *©

Niedziela: przedpuł. „Akadem ja ku uczczeniu 23- 
lacia „W ese la "; pop. .Pocałunek K opciuszka1; w ie­
czór ..Intryga i nsiłość1.

Roni cekin tek: da iry^a i m iłość" (szkolne o 7-ej).

wm&sm. s z w m u a . b łl boch sń sk a .
KjrdSieła: pop. ...Moike G:uwjw" ;  -wioCz ..Kiedy sza 

Isa  a*ę śmieje”  (ostatnie Występy pp. Kańlińskiej i 
Turków *).

P ou i' dziale*: „M ireto E iros11 (pożefinatne przed­
stawienie zespołu p. Kompaniejeca).

U ( l i « Ł Ż

H h d i- ja :  pop. 3*30 ..Popołudnie bajek Ryclilcrów  
w n y ‘ ; 5 pop. „Dajem y dolacy , 815 vma - ^daje­
m y dolary11 Ckyatęp art. warszawskich). ,

orBRKTKA
Niedziela: pssp. 1 «<<ar „Puśćmy się**. )
iPnuicdzialek: „PuŻÓBty *06

T E J !T li k fcA iJ it tB T K K  ( im . Jan* 6)

Niedziela: . "odz. 11 graećjg. : 3U0 pcę. „Kajtuś 
śr Turcji” i ..Tray &vomnmSm~.

—  K O L L E G IU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H ,
(rynek gł. A — B, 1. 39) poniedziałek, 15 bm. prof. 
Uniw. D r W itold  W ilkosz: „Irracjonalizm  myśli
dzisiejszej; wtorek, 16 btr., prof. Uniw. D r B .hdaa 
SzyszkoWski: „Życie  śnaterji” ; środa, 17 bm. D r  
Aciolf Klęsk* „Duchowe epidemje ludzkości"; pią­
tek. 19 bm. Dr. Miecz. Kosiński: .Ottopedja życia 
codziennego” ; sobola, 20 bm. D r Leon Schulze,” : 
„Szlaka oratou&ka” . PoCe. o godz. 7 wieczór.
L  ---------o-o— ——  ■

R E P E R T U A R  K IN  K R 4 K 0 W S K IC H  

U C I E C H „ P r z e d  b itw ą".
NO W O ŚC I; Usta, 'ó re  każdy całuje” .
W A N D A : „Kobiety na sprzedaż1.
R E D U T A : „Z e  śmiercią w  zaw ody” z  Harry Pee- 

łem.
S Z T U K A : ,,Świat zaginiony” ,
PR O M IE Ń : „W ięzień  oceanu”
M U ZEU M : „Fatty w  opalach”  i , Intruz” . .

Z giełdy
Kraków, 13 marca. 

Dolar w obrotach prywatnych silniejszy, płacono 
8— 3.05, Bank Polsk i w Krakow ie rów n ież podwyż­

szył knrs dolara i płacił dziś 7.70 z »  gotówkę i Ba 
czeki.

Na innych giełdach kurs kształtowa! się podobtuą 
ja t  w  K  rakowic, w Katowiccah doszedł do 8.10.

•iełda warszawska
S ie ł d a  w a r s z a w s k a  z  d n ia  1 3  a .  m . (P A T )

W s M r :  Be!*)* 3541 3 . aadja 3 IP I2 , • snaya Z7*«S 
N ew * .lerk V",*, ryż 25 30, Praga 23D5, StwajeJajs 
\4Wi. W iM « i  1( S M , Włocky 11*27

A ż * » k  bi*ł*|i*l*ki Krakdw — k u k  P n w  
fc>ai*wy Lw *w  ».13, Baak Zw. Sp. Zar. PozsaA A S L  
P » l*  139, K i l i  — *— Cagiolłki 7*4#, ? a r*w «ty  t^!0 Z*> 
w ianto 7 iO , Zagtaga C M , Peuka nafta 1*25, M a  1 Świa­
tła **16; C j « t i « ł «w  A 2 9  SWrcenowic* 1**3, Paciak M l .  
Zialaaiiwaki 9*7», Zyraddw S*25 Cnadaraw S*W

P i p l f c f  p a S s tw w w w  IM  pa^raaka .  n w a  ą j ,  
na 43V2, »»/« p A jtt l.1 kannrarsyjaa 1*0,patyatan ja>  
iarawa w dal. *5v—, w ałalyak 474‘SO. natrwOa kniw 
awa 12*

•fałda u ry d iik B
Zuryfh , 13. 3 P A T . P a ry ż  13.85, Londyn 25.2531 

Nowy Jork 5.19.5, B elg ja  23.57, W łochy 20.85, Hi­
szpan ja 73.22 HoOandja 208.12, Ucrbn 1.Z3.7, Wia* 
deu 73.29, Szlokholm 139.20.5, Oslo 118.20, Kopeo-i 
haga 130.75, Sofje 3.75, Praga 15.o8.7, W arszaw a 
67.60, Budapeszt 0.72.8 Biakogród 9.135, Ateny 7 M  
Kouatantynopol Z70, Bukareszt 2.17.5, H tłS łU g fjr*  
13.10, Buenos A ires  209.50. Tendencja ustępliwa.

•(•Ida i««d y* sk a
Londyn, 13. 3 P A T . Radjo. Nowy Jork 4.86 3/32, 

Holandja 12.13.3, l ’'rancja 133.95, Bedgni 107X17 i  
pół, W łoch y 121.02.5, N iem cy 20.41 3/4, Szwajcarja 
25.25 i pól. Hiszpan ja 34.48 1/4, Danja 18.49, Szwe­
c ja  18.1J, N orw cgja  22.30, H elsingfors 193, P ra ga  
I M  06.

•lalda paryska
Pnryż, 13. 3 P A T  Radjo Londyn 134. N ow y JęrU 

27.57, Belgja 125.15 Hiszpan ja 3.89, W iochy 110 70. 
SzWajCarja 531, Danja 72.34, Holandja 1104, N o r­
wegi* Szwecja 740, Runtunja 11.60, Berlin 650,

f l l a ld a  zb  » ł « w a .

Poznai. dnia 12 b. w . (PAT) Zyt* Lf*W—3*-7*.—* 
Pszenica 3*-t0— 3*'I0. —  Jęczmień 1908—20*00. —  
Jęczmień wyborowy 20.#*- 2 s 50. —  Owiee SlOO.— 22 90, 
Mąk* żytnia 70#/o 31*5*— 32’50. —  Mąita żytnia 66*/* 
33*00— 34*80. —  Mąkr p> enn_ 65®/o 57 10—60*5* —  
Otręby iytnie 13*58— 14*59.—Otrębypezene* ttkM—H  50

Rząd turecki ceni w ladności żydowskiej
element poiytaczny cEle kraju

(Telegram własny „Nowego DaienniŁa")
Konstantynopol, 13. 3 Ż A T , Jak wiadomo, prasa 

turecka wszczęła niedawno nagonkę na Żydów  
w Turcji. Jako podstawa do nagonki służyła w ia­
domość. jakoby Żydzi hiszpańscy zamieszkali w Tur 
cji , przesiali rządow i hiszpańskiemu mcmorjał, 
stw ierdzający ich lojalność wcbec Hiszpanji. P ó ­
źniej okazało się, że wiadomość ta jest zmyślona. 
Gnfiny żydowskie w  Angorze, Konslantynopolu, 
Smyrnie i Brussie ogłosiły odezwę, protestującą 
przeciwko szkalowaniu d ow ego  imienia społeczeń­
stwa żydowskiego w  Turcji. Prezes klubu Żydów 
sfardyjskich w Konstantynopolu, oraz ambasada 
hiszpańska w  Angorze opublikowały w prasie turec­
kiej listy otwarte, w k ló iych  stwierdzają, że pismo 
o podanej treści nie została przesiane rządow i

w Madrycie.
Ponieważ jednak prasa turecka mimo to nie za­

niechała nagonki antysemickiej, udała się do A n go­
ry specjalna delegacja która odbyła szereg konfe- 
rencyj z prezydentem republiki tureckiej Mustafy 
Kemaiem  Paszą i  prezdstaWlcielami rządu. Po po-, 
wrocie do Konstsntvnopola delegacja oświadczyła- 
że jest zupełnie zadowoloną z rezultatów misji. Za­
równo prezydent państwa jak i Człon nowie rZ;t<Jd 
oświadczyli delegacji, że w idzą  w  ludności żydów *, 
sklej element loja lny I pożyteczny dla kraju. OpróCi 
tego w  czasie Wizyty w Angorze, delegacji udało sią- 
uzyskać odl/ rządu zatwierdzenie nowego statutu 
gmin żydowskich w Turcji, opracowanego zgodni* 
z  nową ustawą o rozdziale kościoła od  państwa.

Organizacje robotnicze w StanacbfZjedn:
przeciwko ograniczaniu imigracji.

(Telegram własny „Nowego Dziennika*')
Nowy Jork, 13. 3 Ż A T . W  Nowym  Jorku obra­

dowała ostatnio konferencja organiziacyj robetni- 
ozych, zwołana celem zwaicznma projektu o zapro­
wadzeniu paszportów i przymusowem rejestrowaniu 
osób mienaturalizowanych w Ameryce. N a koiiferen- 
cję .przybyło 283 delegaCyj reprezentujących 176 or- 
ganizacyj liczącycn 225.617 członków. W śród  orga- 
nizacyj uCiostniczacych w  konferencji byio ni. in. 
76 związków zawodowvch 28 oddziałów Arbcilerrin-

gu, 11 organizacyj robotników węgierskich i Wield 
organizacyj robotników fińskich, litewskich, niemie­
ckich itd. P rzy jęto  jednogłośnie rezolucję, protestu­
jącą przeciwko projektowanemu bilowi. Rezolucja 
wzyWa wszystkie organizacje robotnicze ao rozpo­
częcia wielkiej akcji protestującej przeciwko projek­
towi zmierzającemu do wprowadzenia w kraju sy­
stemu szpigostwa i  dawnego regime carskiego.

iapmffl! v sunlt iydtwikitii s i t t  
]' i Fiiestjiie

Jerozolima, 13. 3 Ż A T . Pewna część prasy żydow­
skiej w Am eryce i Europie podała niedawno wiado­
mość, iflk-cby iord Plum er miał oświadczyć delega­
c ji W « .d  Leumi, iż  rząd palestyński sprzeciwia 
w ; utworzeniu czysto żydowskich bataljonów w oj­
sk-.-)/ Ji. Z A T  upoważniony jest przez siaty oticjal- 
f c  dn zaprzeczetkia te] Wiadomości.

—  (Ż A T )  Przybył do M oskwy znany niemiecki 
dramaturg Ernest Toller?  z pochodzenia Żyd. Tai-; 
ler zamierza studjować życie społeczne, literackie!' 
i  teatralne w Rosji, Zanawi on w  Rosji kilka mie­
sięcy. i

—  (Ln"' Dziś rozpoczął aię przed sądem pokaja 
w W arszaw ie proces dyrektorów  Banku dla Handlu 
i  Przemysłu, oskarżonym o wystawienie Cm I&6 *  Be» 
pokrycia.

11410752
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PRANIE CHEM. (NIE CZYSZCZENIE) O Vs TANIEJ A  PRZYTBM LEPIEJ N1Z GDZIEINDZIEJ

JEDYNA F-A,  KTÓRA P O Z W A L A  KLIJENTOW1 PR ZYGLĄD AĆ SIĘ SPOSOBOWI CZYSZCZENIA JEGO GARDEROBY.
I Ł J L .  Karmelicka 1. —  Długa 1. —  Florjaftska 29. —  Grodzka 51 —  Zwierzyniecka 17 — Św. Seba»tjana 10. —  Dietla 41. —  Lwowska 16. — Czarnowiejska 72—74.

mu Hit™
I f in i ib l l lB  Intel, panienki z 
fiUUIIIlI lepazej rodziny do  
7-tatbleJ d z ie % «/ a U  na  godz. 
pwpół. z calem  m tnym nni«m  lab  
b «  - -  Zgioazenifl pod  ,106* do 
A < b Ł  N. Dł

pół lokals z m ego «k le- 
! I  l U  p a  b ław etnego w  śród- 
■lleŚeMA^ «WDot. lUKjjbu^ spól-
w m . — £ g 2 o « «m a  pod »K * do  
Aduu N, D i

Ratnrsinu * okilfllUiaiUJ cukrzony flDD*? “UP2 
poleca wytwóium M. H, Wein- 
dllng, Kraków-Podgórze, Bro­
dzińskiego 4

Ifeudkuio Bis °Bol>y (zyd»)*In:
r lU n ą t t jC  teł., Sagodnoj w  śred  
Bilu w lekn do tow arzy itw a «l»o  
tu j pani domu, któraby sie ró- 

: a noc eśnio zajęła p row adze­
niem  gospodarstwa. Zgłoszenia  
a. odpisam i świadectw i poda- 

,ydem w arunków  pod .8. 8.* do  
A d *  N. Dz

Maszyny &.5 &.SE&R
matce lub pisemne Krleober. Phiv 
Nowy (Żydowski) •.

Zamówienia miejsco­
w e w ykonuje się w  cią­
gu  dnia, zamiejscowe 

odwrotną pocztą.

t ^ i  ZAKŁADY CHEMlC-NE (£& ■ ! 'U - -

J.M.WEHPISCH SUKC S. A.TORUŃ
DO N A B Y C IA  WSZĘDZIE

Rocfanraria 1 wywjnkieai kie-
R w u lu li f j lH  lis tk ow ym  i obszet 
nem, ładnem  njjea „Lan iem  (dom  
1 koncesja  w ifcana), p rzy  g łó w ­
nej u licy  na przedm ieściu  K ra ­
kow a do sprzedan ia  lub w y ­
dzierżaw ien ia . W iad . w B iurze 
og łoszeń  S tattera. K raków , R y ­
nek 8

RE-tLAMPt
d ź w i g n i ą

:: handSu

KAKNISZE
w -wielkim wyborzt poleca po najniższych cenach

„PRODUKCJA**, Kraków. H M  12.
Skład okuć meblewych.

NADESZŁY na SEZON WIOSENNY i LETNI

MATERJAŁY
w wielkim wyborze na ubiory damskie, męskie i dzie­

cięce po niskich cenach do firm y

Józef i Salo EMMER, FLORJANSKA ĄO
K BAKÓW TEL 4711 FRONT “ * ł

Zł

A a a A A A A A A Ś A A A A A A A
Lakiery do podłóg marki „Fritzt® lub 

z niedźwiedziem 
Lakiery emaliowe we wizystkich kolo­

rach zagraniczne 
Brunolina zagr. do odświeżania mebli 

19 dkg 
Benzyna do podłóg litr 
Tery młyna do podłóg litr 
Uf.dra do podłóg stalowe zagr. paczka 
Masa francuska do podłóg puszka V4 kg.
Bronzy we v.szystkich koloracn paczka 
Lakier carat ąszczowy do bucików dkg 
Szczotki I pandzie wszelkiego rodzaju po cenach 
konkurencyjnych. W '»e lk ie  artykuły gosp- dnreze, arty­
kuły toaletowe. W ielki w/bói periuiaerji i kosmetyki 
zagranicznej i  krajowej oraz wszelkie artykuły sportowe 

po cenach najniższych poleca

1. HEU. Kraku... trama 21. SSrsJSJrŁ*
Zamówienia telefoniczne wykonuję natychmiast.
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Ostry protest szwedzki w Madrycie
W  • dpew iadii na damarcha rządu hiszpańskiego.

( T d c ^ z z a  w  las ej *Jfoweg« D m en a rk z ")

Sztokholm, 12 3 (D ) W  dniu Y/czorajszym 
poseł hiszpański w  Sztokholmie zjawił się w  
ministerstwie spraw zagranicznych zaprolesto 
wal i imisnicm swojego rządu przeciwko nie 
przejednanemu stanowisku Szwecji w  sprawie 
>rozszerzenia Rady Ligi Narodów. Zarazem 
poseł hiszpański zagroził bojkotem drzewa 
szwedzkiego przez hiszpanję na wypadek, gdy

by Szwecja nadal w  sposób tak bezwzględny 
występowała przeciwko planowi rozszerzenia
R uny.  - -

W  odpowiedzi na demarche rzą Va hiszpań- 
sk ego wysłało tuttyze ministe- t -o  spr*w 
ZBgianicznych do Madrytu ostrą rolę. prote­
stującą w sposób zdecydowany * p ra p d w lt  
troszczeniom hiszpańskim.

Mit i ntndt jiianniij wt fraitjj
P a ry ż , 12. 3 P A T . Minister finansów Per et w roz­

m owie z przedstawicielem „Petit Parisden" oświad­
c z y ł,  iż  sytuacja skarbowa nie jest w cale złą. W  dniu 
wczorajszym  zcentralizowano w m inisterstwie sub­
skrypcję bonów  obrony krajowej, przekraczającą Su 
Inę 74 mślj. franków dziennie. W  najbliższym czasie 
m inister zbada źródła nowych dochodów na pokry­
cie wy datków budżetowych. W  początku przyszłe­
g o  tygodnia odpow ednie propozycje zostaną złożone 
redzie mrnistrów a  izbie przedstawi to minister 
»» połow ie przyszłego tygodnia.

Pont pliliuitcB« mmli otokidawai da 
6. panina w

f '  Berlin, 12 3. PAT. Na listy przygotowaw­
cze rto plebiscytu o wywłaszczeniu rodzin by- 
fych panujących zapisałb się dotychczas w  
Berlinie 633.121 osób.

itgokiawia n «iwi pntdw ges. Hauwl
Pelgrad. 12. 3 P A T . Tutejszy grecki charge d af 

faires Baltsis zjaw ił się wc-oraj ponownie w mini­
sterstwie spraw agranicznych, aby poinformować 
się o zamiarach rządu jugosłowiańskiego wobec ge 
nerała Plasłirasa, który c iąg le  jeszcze znajduje Się 
w  Uskip. Zastępca*ministra spraw zagranicznych 
M arkow icz oświadczył, że rząd jugosłowiański nie 
przadsięweźmie niczego przeciw gen. PlastiraSuWi, 
ponieważ tenże jako emigrant polityczny posiada 
prawo azylu. Może mu jedynie zwrócić uwagę, by 
obra łsobie za miejsce pobytu miejsoowość pólożo 
ną dalej na pcłnoc, nie będzie go jednak w żadnym 
wypadku zinuszął do zmiany miejsca pobytu.

Sowj Min aresitaje nw pwntta za 
za ptzttaiie attiwj alMwliwtj

(Telegram własny „Nowego Dziennika*') 
N o w y  Jork, 12. 3 (D ) Nowo mianowany dowódca 

garnizonu miasta Saint-Yago (St Zjedn.) generał

m

PftoszEA ódbOlu tmr
DLA

RV K IT  JA / D0R0SŁYCH
\  \ \ ^ J y  *nak fabr.

‘M JE H G E j
iu b o r . c h e ^ yar m ji !

AOKOWALSKI
W WARSZ*.„

■A ■W  *■>

Butter wydał rozkaz aresztowania swego poprzed­
nika, pu,k. W illiamsa za to, że podczas uczty poże­
gnalnej pułk. W illiam s w jp ił kilka c.octailów, do 
puścił się w ięc występku przez przekroczenie usta­
wy antyalkoholowej.

Surowy nakaz służbisty jest żywo komentowany 
w  Całej iprasie amerykańskiej.

loiiliie DKitbuit giiimntg iipsśkfeii
Tokio, 12. 3 P A T  W czorajsze nocne posiedzenie 

parlamentu zakończyło się bardzo burzliwie. M ię­
dzy zwolennikami rządu a patrją Seiyukas doszło 

dobójki lak, że policja musiała rozdzielić walczą­

cych. P rzyczyną zajścia była dyskusja nad kilku 

skandalami politj cznemi, o które obie struny wza­

jemnie się oskarżały. Istnieje prawdopodobieństwo 

odroczenia parlament*,

Nftmtn opada
Kowno, 12 3. PAT. Woda na Niemnie opa­

da. Niebczpieczeń i minięto.
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od największych (l,500.0u0 kal) do najmniejszych, dla rzeźni 
miejskich, browarów, fabryk czekolady, drożdży, mydła 
i t. d., rzeźników, hoteli, restauracji, mleczarń , szpitali, 

pensjonatów i t. d. 1—  i
i * ‘

Brak mechanizmów. Praca bez wszelkiego nadzoru. Żadnego 
uopełniama kwasó\v. Długoletnia gwarancja.

Buduje jako specjalność, na bardzo dogodnych warun 
kach kredytowych

fp. Akc. „ATŁA! ,̂falryLa mam Kopenhaga.
J e n e r a ln e  p rzed ** !. A f lc i e ł i t w o  n a  k z a c z p o s p o n t a  P o '* lra :

In i. V A G N  L O H H O L T  w Warszawie, Wierzbowa 8.
P rze d s ta w ic ie le  na M a łop o lsk o  Zach odn ią  I G órny Slask:

„MUNDUS“ S«.!«.!., Kraków, Wilia 43. - Tek 212.
Kosztorysy, katalogi, wizyty inżynierów bezpłatnie.

R A TU JC IE  ZD R O W IE.
..^isłymue B' światowe powagi lekarskie stwierdziły, że

75%  d itrd fe  p o w i t a ł *  z p o w o d u  o b s tru k c j i
Chory żołądek jest^główną przyczyną powstania uajrozimitszych chorób, 

zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materii, 
itynne od 49 lał w całym śwlecio

Zioła z Gór Harcu Dra Lanera
*_X to stwierdzili prof. Berlinsk. uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Martin, 
Dn. Hochfloetter i  w ielu  innych wybitnych lekarzy są idealnym żrotdaem 
dłW uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są niezastąpio- 

,'nym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcje organów trawienia, 
wzmacniają organizm ) pobudzają apetyt.

Zioła z gór Harcu Dra Lauora usuwają cierpienia wątroby, nerek, 
kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i artretyzm, bóle 

głowy, wyrzuty i liszaje.
Zlóla s gór Harcu Dra Lauora zostały nagrodzone n i wystawach 
lekarskich najwyfezew i odznaczeniami i złotemi medalami w Bademe, ber- 
Aiuie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i  wielu innych miastach. Tysiące podzięko­

wań otrzymał Dr. Lauer od osób wyleczonych.
Cona Vż pudołka Zł 1.90, podwójno pudotko Zł 2.39. 

Sprzedr i  w  aptekach i składach aptecznych.
U W A G A 1 Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 

Reprezentant na Polskę: Jósof droaaman, Warszawa. ClwrlWna 49.

Właściciele domów w Berlinie.
Zawiadamiam uprzejmie, iż założyłem w  Krakowie, 

©ad ia t sprzedaży, udzielania hipotek i administracji 
domów w Berlinie. Każdego miesiąca, następuje obli­
czenie i wypłata nadwyżki w Krakowie. Dla specjalnej 
kontroli, wyjeżdża co miesiąc urzędnik do Berlina.

Udzielam łakio zaliczki.
Bezpłatna porada adwokacka w Berlinie, Schwarzkauf 

L  Korngald, Kraków, Bllch 3.
A A A A l A A A A t l A S * A A A

FJEKNE MIESZKANIE

MEBLE
zakupione w firmie

BEER HONEGWACHS 
<& »■ V D 7 V 7 A  1
ptiy ul. iw. R i l l ^  I  f c ł l  M

Pokoje kompletna oraz meble pojedyncze 
od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 

w zzeiclu ratach.

ŚWIADECTWO POCHODZENIA 
PRAWDZIWYCH WIN KARMEL

Certyfikat Nr. 337. Izba Handlowa w Jaffie na podstawie 
wiarygodnych dokumentów przedłożonych przez: S*ClGte 
CoopcratiYG Vlgueronne des Graudes Caves, RklROn 
Ie  Z i o u  & Zicron Jacob, stwierdza, że 44 beczek, (signa 
5599— 5611, 5613— 5625, 5627— 5644) wysyłane do Poklri 
pod adresem

Henryk Bloch, Drohobycz,
statkiem „Romania*, drogą lądową przez Konstanzę są pro­
duktami w  całości palestyńskiemi z Riszon Lezion w  Pale­
stynie. W aga  12.714— 10.507. —  Sorty: 13 Karm Al-ToKay, 
11-Karmel-Malaga, 2 Karmel-Marsala, 9 Karmel-Muscat, 9 
Karmel-Alicante, razem 44 kuf.

Jaffa, dnia 23 lutego 1926. On behalf of the Chnmber 
of Commerce Jaffa, Secretary J. Brodelman mp. (Pieczęć 
Izby Handlowej w  Jaffie). —  Wiza Nr. 50/724.
Konsulat Rzeczpospolitej Polskiej w Jerozolimie.

Stwierdzam, że Izba Handlowa w  Jaffie jest upoważniona 
do wystawiania świadectwa pochodzenia, i że przytoczoue 
w powyższem świadectwie pochodzenia dane, wydają mi się 
wiarygodne i prawdziwe. —  Hubicki mp. Konsul Rzeczpospo- 
lił ej Polskiej. —  (Pieczęć).

Winnice Karmel w Riszon Lezion. Faktura Nr. 265 
oraż zaświadczenia W ys. Min. Przem. i handlu Nr. 671 
przedłożono Urzędowi Celnemu we Lwowie do 1. rejestru 5415.

interesowanych w oszukiwaniu Puohcznctci 
wzywam do oświadczenia się!

Prot. Fma Henryk Bloch, i
Rok zai. 1897. Drohobycz. Telefon Nr. 104.

Nr. .T166 K -iiło n  rrnpn
I W f t  W m  k j ż  ’ l S n  ' W M  1 I * 113

iw a n sn n  t j d  © n  p u tte  B ań  p iw o  yjm ee r rcW i p n

ęrsiaui »a-,’*ui w o omraS r’n r i 'irn  ra m'ann itea

5599-5612 
5613—5614 
5615- 5626 
5627— 5635 
5636—5644
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•cmna s^arnj [rsb ptysi s.nea n te : m te 
1 nen ontso -ry  nn  amnrti rsin rniM

: |BJ ma'* t e  ans* cna psi nDŁ*’ C3 
l"n n«py r t e "  r,iy’npn ’ :aa narta p’n ’3 
C’:“ yn tez r.frpn nya nrann oma ips ns 
’3 aria rani: n iw  nam .nnran te  B’y:*jn 
ana tria it pisa nntein niscc ana c”p~3 

r.’sw*> e t - rn  te  n*ri ics; r ’x retea a:i nsteai n a  fin ryai ntcfm
.a'xtei ntey

.i*n p'łń prsi na a w , i  n;r aar trute -i*a n  ci’ trin ".stet
' ) b n  y y n  -n iw a n  s r o m n a  r p v  c r ;

w letnisku na Śląsku Cie­
szyńskim, położony w  cen­
trem , c S ubikacjach mie­
szkalnych wraz ze sklepem 
(towary kolonialne i łok ­
ciowe), pro w; dzonyea od 
25 lat dosprzedania,ewent. 
dzierżawa sklepu. Infor­
macji udziela h. Schnllr, 

Jaworze V. Bielska.

10% TANIEJ
DYW ANY 
LINOLEUM 
CERATY 
CHODNIKI 

KAPY, I1RANKI 
KOŁD.1Y

M. Halpcrn
Kraków, Poaoiska L. 11
Ziipraszam P. T., eakuo ogląd  
uifsla moich wystaw  i prze 

konania « ią  e  tmałości!

Slsweitoiiswfti
poll CU

Berta EISENBSRO
binro pośrednictwa praey

Katitwitijl.HoMaiaL.11.
Telefon 1661.

P .SC H ERER .IU m aO M

K HłmKOWSK/Vr6,

P O S Z U K U J E M Y
zdolnego ekapedjrnta
z działu tekstylnego i  jed­
wabnego do natychmia­
stowego wstąpienia. Re­
flektujemy tylko na dobrą 
siłę. na młodego, nieżo­
natego Z< k i .  w  godz. 
n n ęd e rycn  Sienn, 2 ,1. p. 
nn prawo. ‘’59

Tanie obuwie
Niżej cen fabrycznych sprzedaje 

pierwszorzędne buciki „Goodyear W elt*

L liMM iUiH linia. Kratii. Kitli 48
Zawiadam ia się, że Polskie Kopalnie Skar 
bowe na Górnym Śląsku (Skarboferme) 
etwerzyly przy ul. Pawiej za Bramą

SKŁAD W ĘGLA
I KOKSU GORNOSIASKIEG0

najlepszej jakości, 
który sprzedają po cenach kopalnianych 
z dowozem i ze zniesieniem do piwnicy 

Zamówienia przyjmują:
Polskie Kopalnie Skarbowe na Q. Śląsku. 

Keprezenta^a:
Kraków, ul. Krzyla L  3, L  p.

Tel. 1552 lab w składzie.

_  Rądakiui naczelny Dr, ĄY. Berke^ammer, -s  Red. odpow. Z r  ,tryd Iloses. Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków. O w a d o w i  1


